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Na przełomie.
L w ó w , 24 października.

Pomimo decyzji, zapadłej na posiedzeniu 
sejmowego Koła polskiego, sprawa gimnazjum 
ruskiego w Stanisławowie ciągle jeszcze stoi 
na dziennym porządku, dyskusji w kuloarach 
naszego sejmu. Posłowie ruscy, którzy wczo­
raj w tej sprawie mieli posłuchanie u mar­
szałka kraju, trwają przy swym postulacie 
bez zmiany. Diło donosi, ze przed trzema 
dniami odbyło się posiedzenie członków „u- 
kraińskiego" narodowego komitetu i że w tern 
posiedzeniu uczestniczyli także niektórzy po­
słowie ruscy, a poseł dr. Oleśnicki przedsta­
wił expose (?). „ K o m i t e t ,  dodaje Diło — 
s t w i e r d z i ł  j e d n o m y ś l n o ś ć  o p i n j i  
p o s ł ó w  z o p i n j 4  c z ł o n k ó w  s t r o n n i ­
c t w a  o s y t u a c j i .  Objawiła się również 
zgoda, co do dalszej taktyki na wypadek, 
gdyby odrzucono, względnie odroczono spra­
wę gimnazjum stanisławowskiego".

Jaką będzie ta taktyka?
Dzisiejszy Hałyczanin pisze, że posłowie 

ruscy mają zamiar urządzić secesję w saii 
sejmowej. Do tej wiadomości organ staroru- 
ski dodaje uwagę następującą: „Pomijamy
kwestję, azali ten modny i wygodny środek 
do zamanifestowania opozycji, okaże się roz­
sądnym i odpowiadającym celowi. Na wszel­
ki sposób atoli secesja posłów ruskich nie 
byłaby przyjemną dla namiestnika (?), który 
pragnie, ażeby przynajmniej początek jego 
rządów był spokojnym".

Inaczej traktuje sprawę dzisiejsze Diło. 
Zamieściwszy na jednem miejscu, powołaną 
wyżej wiadomość o solidarności zapatrywań 
i taktyki pomiędzy posłami ruskimi a „Na- 
rodnym komitetem," organ „ukraiński" za­
mieszcza obszerne wywody na temat obo­
wiązku Polaków do uchwalenia ruskiego gi­
mnazjum w Stanisławowie i tak kończy: „Na 
wszelki sposób my me pozwolimy dłużej ba­
łamucić siebie. Jeżeli sejm zamierza zbyć Ru­
sinów odrzuceniem, lub odroczeniem sprawy, 
to n a r ó d  r u s k i  z n a j d z i e  d r o g ę ,  a ż e ­
b y  g i m n a z j u m  s t a n i s ł a w o w s k i e  u- 
z y s k a ć  b e z  s e j m u ,  a l b o  n a w e t  — 
p r z e c i w  s e j m o w i ,  który okazał się nieu­
dolnym do załatwienia sprawy!"

Groźby te zmuszają jedynie do przypu­
szczenia, że artykuły Diła piszą albo dzieci, 
albo — ludzie chorzy umysłowo. Więc też 
zastanawiać się nad ich głęboką tajemniczo­
ścią nie będziemy.

Zajmuje nas raczej stanowisko polskich 
członków sejmu, na których, w tych ciężkich 
czasach obłąkania umysłów ruskich na 
Wschodzie, spada obowiązek myślenia i dzia­
łania za  ic h  i n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć .  W o­
bec opinji sejmowego Koła polskiego, sprawę 
stanisławowskiego gimnazjum uważamy* za 
przesądzoną; zresztą w sytuacji dzisiejszej 
jest ona drobnostką, jednym z objawów cho­
roby, która ogarnęła organizm społeczeństwa 
i grozi stanem chronicznym.

Sprawa stanisławowskiego gimnazjum i 
objawy, jakie z jej okazji wyłoniły się przed 
oczy nasze, posiadają tę jedynie wartość, że 
ułatwiły oświetlenie tego, co dzieje się w 
kraju i odsłoniły ponurą przyszłość dla na­
szych następców i dla tej, niegdyś tak sła­
wnej i potężnej dzielnicy polskiej. Poznaliśmy 
dowodnie, iż dużo błędów za nami i dokoła 
nas. Poznaliśmy, że przez wprowadzenie od­
rębnych szkół ruskich, rozdzieliliśmy ducho­
wo, etycznie i intelektualnie dwójnaród jednej 
ojczyzny na dwa nieznające się wzajemnie i 
s tąd ' nieufne sobie, odrębne, ba , wrogie 
narody!

I poznaliśmy, że młodzieży naszej, pol­
skiej, zamknęliśmy wstęp do urzędów w po­
wiatach o ludności mieszanej, bo ta młodzież,

K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

B O R U T A .
Powieść z  lat dawnych.

Ale niepewność, a strach teraz pan Mar­
cin za progiem ostawił. Syn Siwego-Boruty 
nie chciał robić wstydu śp. Monice. Wyzy­
wający a pewny siebie wszedł, a tak rosły 
postawą, a tak jaśniejący strojem, że oczy 
Tereni rozwarły się szeroko i szczęściem za­
płonęły, pomiędzy dworkami zaś szept po­
biegł, aż pani starościna spojrzeniem subor- 
dynację nakazać musiała. .Mimo to rada była, 
że rękodajny dworzanin jej tak rycersko, tak
pięknie w yglądał-

— Toć to kłopotu narobi!... — szepnęła 
Półgłosem, do pani Siedleckiej się zwracając, 
a d w ó r  s w ó j  niewieści na myśl. m ając; a 
Pani ochmistrzyni wnet surową postawę przy­
brała i wodząc poważnie oczyma po pannach, 
*da się, że spojrzeniem onem odpo\ adała.

— Niech jaśnie wielmożna pani spoKoj- 
Jją będzie... Ustrzegę ja przed pokusami

2,ewki mi powierzone... i sama się nie d am .n     V  ł f  I V !  »  — ----- .  |

ie , Tymczasem pan Marcin w ukłonie kawa- 
n . , t lm przed panią starościną się pochylił,Dra», Pani4 S ta ro śc in ą  r ~ -  ^  ■

na o? na serc§ kładąc, a lewą opierając 
Szabli klejnotnej.

ucząca się języka wymarłych Greków i Rzy­
mian i mowy Francuzów, i dalekich Angli­
ków, nie jest w możności rozmówienia się z 
bratem o miedzę, ze współobywatelem jednej 
ziemi i obok niego pracować nie m oże! 1 po­
znaliśmy, — my, dziedzice idei jagiellońskiej 
— iż dokonywamy nawet fizycznego podziału 
dzielnicy na dwa odrębne kraje, dzielnicy, 
którą powierzono naszej pieczy i za którą 
przed przyszłemi pokoleniami będziemy od­
powiedzialni! — To riie przesada i nastrój! 
To zwięzły, krótki rachunek dziejowy, który 
na kartach historji dzisiejszego społeczeństwa, 
będzie zapisanym przez potomność...

Ale nadeszła chyba chwila przejrzenia. 
Dziś widzimy dobrze, iż nie w języku towa­
rzyskim, czy też urzędowym, nie w gimna­
zjach i nie w tej trosce, czyli syn Polaka nie 
będzie zbytnio obarczonym, jeżeli obok greki 
będzie musiał uczyć się ruskiego języka, — 
ale głębiej: we wspólności i języka i pracy 
kulturalnej i społecznej, tkwi ocalenie obu 
żywiołów. Jakże małem, jak krótkowidzącem 
jest twierdzenie tych polityków, którzy pra­
gną ł a t a ć  rozrywającą się szatę takiemi po­
mysłami, jak „wytworzenie wśród Rusinów 
frakcji ugodowej, któraby kroczyła zgodnie z 
polskimi posłam i!“ Jakież to małe i płytkie 
w chwili, kiedy rozchodzi się o zbliżenie, o 
zbratanie, o powrotne zjednoczenie dwóch 
dusz-narodów ! Odpowiedział już ktoś na 
ten pomysł, że za obietnice i pieniądze par- 
tję taką stworzyć łatwo, a my dodamy, że 
będzie ona kroplą wody, rzuconą w płomień...

Albo czujemy jeszcze świętość tradycji i 
żywimy odziedziczone idee, — albo ich już 
nie mamy. W tym ostatnim wypadku zgoda! 
Bawmy się w drobiazgi, targujmy się o bar­
wę czapek, lub błyszczący guzik władzy, 
dzielmy purpurowy płaszcz przeszłości i 
działajmy na dziś, bez względu na to, co bę7 
dzie po nas. Ale dia tych, którym nie tajne 
tendencje i cele dzisiejszej walki przewódców 
ruskich ze społeczeństwem polskiem, wstrę­
tem i ciężkim, śmiertelnym grzechem wobec 
Ojczyzny byłaby taka lekkomyślność i krótko- 
widztwo w chwili dokonywującego się prze­
łomu! •

Legalną reprezentacją naszych praw i 
idei jest niewątpliwie sejm krajowy i mamy 
prawo oczekiwać, iż w ważnej chwili dzisiej­
szej znajdzie się na tej wyżynie poglądu, 
której nie dosięgają drobne intrygi interesu 
stronnictw, lub osób... Od sejmu wyjść po­
winno wskazanie tych reform i szkolnych, i 
administracyjnych, i politycznych, i narodo­
wych, któreby obaliły dzisiejszy separatyzm i 
zapewniły, jeżeli nie nam, to następcom na­
szym: jednomyślność, braterstwo i zgodę.

Sytuacja na Węgrzech.
Wczorajsza uchwała „komitetu z 9", wy­

branego przez stron, liberalne, dla wypracowa­
nia programu żądań wojskowych, obstająca 
przyswojeni mimo przedstawień poczynionych 
przez *p . Lukacsa imieniem cesarza, zaostrza 
znacznie sytuację, gdyż tworzy konflikt mię­
dzy koroną a większością sejmową. Cesarz 
nie mając pośrednika w osobie prezydenta 
gabinetu musiał porozumiewać się z węgierskimi 
mężami stanu, reprezentantami stronnictwa li­
beralnego, a ponieważ stronnictwo to, oba­
wiając się utraty popularności w kraju, nie 
uwzględniło życzeń cesarza, przeto powstał 
między niem, a koroną konflikt, prawie nie do 
rozwikłania.

Stanowisko cesarza w sprawie programu 
wojskowego określają cztery punkty, które za 
N. W. Tagblattem podaliśmy w depeszach 
w porannym numerze. Dziś p. Lukacs będzie 
na posłuchaniu u cesarza i przedstawi mu 
sytuację. W szyscy z zaciekawieniem oczekują 
dalszych postanowień monarchy.

Witamy w aćpana! =  Stempkowska

się ozwała. — Radzi jesteśmy, że słabość 
przeszła, o której nam pan Wit mówił, i że 
waćpana na dworcu naszym widzimy.

— Słabość niewielka, która — nadzieję 
mam — już nie powróci.

— Bóg d a j ! — szepnęła do siebie w du­
chu Terenia.

— Jakże się miewa rodzic waszmość 
pana, o którym już siła rzeczy słyszałam ?
— ozwała się znów Stempkowska.

— Dziękuję jaśnie wielmożnej dobro­
dziejce za troskę o rodzica mojego. Zdrów 
jest i służby swoje polecić mi jej rozkazał.

— Kiedyżeście na dwór przybyli? zape­
wne dzisiaj, rankiem wczesnym?

— Nie, mościa dobrodziejko! — wczora 
wieczo/em, lecz sprezentować się nie mogłem, 
bo dwór się do snu już zabierał.

— Troska dobrej gospodyni zapytać mi 
nakazuje, czy nic nie brakowało waćpanu?...

— Więcej miałem, niżem się spodziewał
— odpowiedział pan Marcin.

Rumieńce silne wystąpiły na twarz Tereni!
— Mityguj się waćpanna! — zrobiła u- 

wagę pani Siedlecka, — rumienić się będzie 
czas, gdy do sal pójdziem.

Terenia drgnęła, a Stempkowska ciągnęła 
dalej:

— Wielce rad będzie i małżonek mój z 
przybycia waćpana, dla którego, jako słysza­
łam, zaciągnął dług wdzięczności i słów na 
pochwałę rycerskiej odwagi waszmości zna­

Przesilenie na Węgrzech weszło więc w 
nową fazę i jak się zdaje* długo trwać jeszcze 
będzie, zanim nastąpi ostateczne jego roz­
wikłanie. Dzienniki opozycyjne tryumfują. Ma- 
gyar Szo  z radością wita uchwałę komitetu 
liberalnego, który mimo wskazówki z wyso­
kiej strony, nie odstąpił od minimum tego, 
czego naród węgierski ma prawo żądać od 
korony w dziedzinie wojskowej. Pismo to 
pisze dalej, iż teraz wreszcie doradcy cesarza 
w Wiedniu przekonają się, że mają do czy­
nienia nietylko z opo-rem partji liberalnej, ale 
z oporem całego narodu. Król przekona się, 
że otaczają go źli doradcy, nie obznajojnieni 
z dążnościami narodu węgierskiego. Węgrzy 
ustępowali przez lat 36, teraz kolej na koronę.

Magyar Allam nawołuje Węgrów do opo­
ru biernego przeciw koronie. Ani rekruta, ani 
podatków! Choć Węgrzy znajdują się w po­
łożeniu bez wyjścia, mimo to nie ustąpią, a 
Austrja pozna, jak ważnym są Węgry czyn­
nikiem i że nie można ich lekceważyć.

Pisma wiedeńskie, które napełnia ra­
dością ten fakt, iż Lukacs nie stanie na cze­
le nowego gabinetu, wyrażają nadzieję, że 
przecież przesilenie da się rozwikłać, a na­
dzieję swą opierają na tern, że opozycja wę­
gierska widzi sama, iż stanęła dziś u punktu 
bez wyjścia.

Niektórzy, starsi posłowie ze stronnictwa 
niezawisłości, podnoszą, że dla podźwignię- 
cia kraju z ekonomicznego upadku, w jakim 
znalazł się z powodu stanu ex lex i z po­
wodu nieuchwalenia prowizorjum budżetowe­
go i nie płacenia podatków, należy uchwa­
lić prowizorjum budżetowe, nie uchwalać zaś 
kontyngentu rekruta, dopóki korona nie zgo­
dzi się na żądanie narodu w dziedzinie armji. 
Uchwalenie zaś prowizorjum budżetowego i 
zniesienie stanu ex lex, byłoby pierwszym 
krokiem na drodze do rozwiązania prze­
silenia.

We wtorek odbędzie się pełne posiedze­
nie partji liberalnej. Sfery rządowe przywią­
zują do posiedzenia tego wielką wagę.

Rusini i język wykładowy.
(1) W chwili, gdy opinja kraju zajmuje 

się żywo stanowiskiem poselskiego Koła pol­
skiego w sejmie, odnośnie do sprawy utwo­
rzenia nowego gmachu separatyzmu ruskiego 
w Stanisławowie, gdy poważnie zastanowić 
się należy, czy brnąć dalej po bagnistej dro7 
dze ustępstw, wywołujących dla obu stron 
najsmutniejsze rezultaty, czy zawrócić z niej, 
przyznać się do błędu i wybrać inną, stoso­
wniejszą — nie od rzeczy będzie przypomnieć 
polskiemu ogółowi jedną z najciekawszych 
faz w tej sprawie. Mamy tu na myśli dysku­
sję w sprawie języka wykładowego, przepro­
wadzoną w sejmie w roku 1885. Były to 
jeszcze czasy, w .których poziom obrad na­
szego sejmu był niesłychanie wyższy...

Rzecz prosta, że i wówczas były walki 
i to namiętne nawet, ale argumenty, jakie w 
niej padały, były zupełnie inne, ale pojęcie 
było szersze, ale cel był większy i wspólny. 
W owym c z a s i e , j e s z c z e  zasiadali w sejmie 
mężowie, którzy widzieli i wiedzieli, jak trudno 
było zdobyć prawa reprezentacyjne dla na­
rodu; uważali też sejm za rodzaj świątyni, 
w której myśli się i mówi nie o Mysikiszkach 
lub Psiejwólce, nie o wójcie lub żandarmie, 
ad captandam benevolentiam wyborców i po­
pisania się „pilnowaniem" ich spraw i inte­
resów, ale o całym kraju, jego potrzebami, 
życiu i przyszłości... Radość i smutek ogar­
niają, gdy się czyta sprawozdania sejmowe 
z owych czasów : radość, że tak by ło— smu­
tek, że tak nie jest!

Tych kilka słów, poświęconych piękniej­
szej przeszłości, darują nam czytelnicy. Ce­
lem ich było zwrócenie baczniejszej uwagi na

leźć nie może. Z ciężkich waćpan terminów 
wydobyłeś małżonka mojego, za co niech Bóg 
litościwy pomaga waćpanu we wszytkich za­
miarach jego.

— Oby słowa wasze, wielce mi miłości­
wa pani a dobrodziejko, dobrym pocieszyły 
mnie skutkiem!...

— W estchnienie?
— Ciężkie nawet!
— Widać, że wacpan z Amorem się już 

zadał — uśmiechnęła się starościna, a uśmie­
chnęła się tak jakoś znacząco, że pan Marcin 
zmiarkował odrazu, iż starosta małżonce swo­
jej o jego kłopotach serdecznych mówił już. 
Ucałował tedy podaną rękę starościny i rzekł:

— Któż wolny jest od pocisków Erosa?
Na to pani Siedlecka, stojąca za krzesłem

pani Stempkowskiej, zrobiła w powietrzu 
dwukrotny ruch ręką, jakby m ów iła:

— Ja — ja!...
A oczy pana Marcina z oczyma Tereni 

się spotkały.
Nie bojaźń teraz patrzyła z nich, lecz 

odwaga i jakaś pewność żelazna w raz po­
stanowionych zamiarach. Spojrzenie starościan- 
ki dodawało mu sił, biegło do serca i rozpa­
lało krew... Teraz tak piękny był a hardy i 
niepokonany, że i pani Stempkowska zapa­
trzyła się chwilę na niego, panny dworskie 
potrącać się wzajemnie zaczęły, a jedna młód- 
ka nawet dziobek swój otworzyła, zapomi­
nając całkiem o nieuniknionej pytce ochmi­

to, co przypomnieć zamierzamy. Ażeby zaś 
sprawę postawić jasno, musimy w kilku sło­
wach powiedzieć, o co chodziło.

Dyskusję ową, mającą zasadnicze zna­
czenie, spowodow ał p. Romańczuk, Uczynił 
on wniosek zmiany ustawy z 22 czerwca 
1867 o języku wykładowym w szkołach lu­
dowych i średnich. Wniosek ten odesłano do 
komisji szkolnej, która wobec braku dostate­
cznego materjału, odesłała go do wydziału 
krajowego dla zaopinjowania. Wydział krajo­
wy wygotował sprawozdanie (dla wniosku nie 
przychylne — ref. Smolka), które na posie­
dzeniu w dniu 30 listopada 1885 przydzielo­
ne zostało komisji szkolnej.

W dniu 2 stycznia 1886 przedłożono sej­
mowi sprawozdanie komisji szkolnej, która 
przez usta referenta, p. Zolla, przedstawiła 
wnioski z żądaniem wezwania rządu ażeby:

a) W gminacn m i e j s k i c h ,  w których 
jest dwie lub więcej szkół ludowych, a gdzie 
najmniej 3000 osób używa języka ruskiego, 
względnie polskiego, jako towarzyskiego, nie 
będącego jednak jeżykiem wykładowym w 
owych szkołach, przeprowadził urządzenie 
szkoły z tym językiem wykładowym, jeżeli 
się okaże, że jest dostateczna liczba rodzi­
ców, chcących dzieci swe do takićj, szkoły 
posyłać.

b) Ażeby we wschodniej części założył 
gimnazjum z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y W  
r u s k i m .

c) Ażeby w szkołach średnich zaprowa­
dził naukę języka polskiego i ruskiego o tyle, 
jako obowiązkową, iżby tylko na wyraźne 
żądanie rodziców uwalniano uczniów w szko­
łach średnich z językiem wykładowym pol­
skim od nauki języka ruskiego, w szkołach 
zaś średnich z językiem wykładowym ruskim, 
od nauki języka polskiego.

Długo jednak przed tern, zanim spraw o­
zdanie się okazało, zarówno sfery poselskie, 
jak i prasa, zajmowały się tą sprawą. Opinia 
ogółu, jak to u nas zazwyczaj bywało, kie­
rowała się raczej uczuciem, niż rozum em ; 
czuli to Rusini i całą siłą pary zdążali do 
uczynienia wyłomu w istniejącej ustawie. 
Czułostkowość ta daje się zauważyć i w de­
batach sejmowych, w mniejszym jednakże 
stopniu. A jednak nie możemy się oprzeć 
przekonaniu, że gdyby nie namiętność, prze­
bijająca ze słów postów  ruskich, która ze­
rwała z ich twarzy maskę obłudy, sejm był­
by w ustępstwach swych poszedł za daleko. 
Ale przemówienia Romańczuka i Kaczały wy­
kazały, jak daleko idą aspiracje narodowe i 
religijne rzekomych reprezentantów Rusi; po­
sunęli się tak daleko, że biskup P e ł e s z  
imieniem swojem, biskupów i kleru musiał 
się wyprzeć wspólności przekonań z nimi. 
Nie mniej jasno mówili p. Siczyński i prof. 
Antoniewicz.

Wnioski korpisji nie zadowoliły nikogo; 
zdawałoby się, że Rusini będą za nimi, bo 
przyznawały im korzyść niemałą. A jednak 
oświadczyli się oni przeciw wnioskom i za­
grozili, że w głosowaniu nad nimi udziału 
nie wezmą. Zwykła to taktyka. Już wówczas 
nie chodziło im o sprawę — ale o agitację. I 
na stronic polskiej wnioski komisji nie zy­
skały aplauzu: mówcy, którzy przemawiali
za wnioskami komisji, Bobrzyński, Czartory­
ski, Dzieduszycki W., Merunowicz, Romano- 
wicz, Sapieha A. i Tarnowski St. widzieli 
przeważnie pewną połowiczność w formie re­
zolucji, obranej przez komisję i pragnęli spra­
wę uregulować ustawowo.

Dr. Euzebjuśz C z e r k a w s k i  wystąpił 
zasadniczo przeciw wnioskom komisji i przed­
stawił odrębny projekt, sformułowany us*a'  
wowo, wreszcie dr. Antoni M a ł e c k i ,  pod­
ówczas reprezentant większej posiadłości 
Samborskiej, uderzył bardzo ostro na wnio­
ski komisji i w interesie z g o d y  o b u

s z c z e p ó w ,  k r a j  z a m i e s z k u j ą c y c h ,  
z a ż ą d a ł  z a p r o w a d z e n i a  u t r a k w i -  
z mu .  Przemawiał on pierwszy i dlatego myśl 
jego nadała ton dyskusji: powitali ją posło­
wie pólscy z zapałem i nie mówiono o tern, 
c z y  z a s a d ę  tę wprowadzić, ale j a k  ją wpro­
wadzić. Rusini zachowali się odpornie 1

Rezolucję M a ł e c k i e g o  odesłano do 
komisji szkolnej, gdzie też odeszły z powro­
tem wnioski komisji z poczynionemi popraw- 
kami. Komisji polecono poczynić potrzebne 
zmiany, w dyskusji ogólnej wskazane i je­
szcze ia tej sesji przedstawić wnioski, lak  
się też stało, jak to później zobaczymy.

Ale przecież była grupa postów, która 
jasno pojęła cele ruskiej polityki. Narażali się 
oni na ataki, nietylko z ruskiej, ale i z pol­
skiej strony, z której zarzucono im ciasnośc 
poglądów. Dziś jednak śmiało powiedzieć 
można, że ci, lekceważeni i atakowani s z ła n -  
cice, T o r o s i e w i c z ,  R o z w a d o w s k i  lo -  
misław i G o l e j e w s k i  Antoni, wychowani 
i żyjący wśród ruskiego ludu, o wiele rozu- 
mniej traktowali rzecz ze stanowiska polskie­
go, jak nasi mężowie stanu. Zdrowy ich in­
stynkt był więcej wart, niż szkolna^ dyplo­
macja innych.

Najpoważniejszym jednak głosem, który 
o d e z w a ł  s i ę  p r z e c i w  c z u ł o s t k o w e j  
p o l i t y c e  n a s z e j ,  g ł o s e m  m ę s k i m  i 
m ę ż n y m ,  g ł o s e m  p r o r o c z y m  — jak 
się dziś okazuje — było przemówienie osi­
wiałego w służbie publicznej obywatela, czfo- 
wieką, który znał jak nikt, nasze stosunki 
wewnętrzne i zżył się z autonomią naszą, 
ś. p. O ttaw a  P i e t r u s k i e g o .

Z koiekspróbujem y przedstawić przebieg
owej pam iętnej dyskusji.
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Car w szkole polskiej.
Sensacyjną wiadomość podaje korespon­

dent warszawski Kurjera poznańskiego, n -
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niewicach. W jednym z dni swe^odmejszyc , 
car, przechadzając się po pięknym pa 
skierniewickim, zbliżył się do bocznej fu , 
prowadzącej ku miastu. Zatrzymawszy ę 
chwilę, przeszedł furtkę pieszo i skieroi^ał się 
ku miastu, gdzie, odszukawszy miejscową 
szkołę, wszedł do niej w  czasie nauki. 
Można sobie wyobrazić przerażenie nauczy­
ciela. Pragnąc popisać się przed cćsarzem, 
rozpoczął lekcję da capo, od wstępnej modli­
twy wspólnej, modlitwy — rozumie się w ję­
zyku rosyjskim. Dzieci polskie odmówiły ją 
eładko Car, pozornie nieooruszony, odmówił 
razem ' modlitwę, a potem przysłuchiwał się 
nauce którą przerwał nagle zapytaniem, skie- 
rowanehi do nauczyciela: — „To dzieci w 
większości prawosławne? — „Nie . — „Ile 
iest wszystkich dzieci?" — „87". — „A pra­
wosławnych?" -  „Troje". -  „Zatem katoli­
ckich ?“ -  „84". — „Więc dla trojga prawo­
sławnych mają 84 dzieci polskich i katoli­
ckich modlić się w języku ruskim, a nie pol­
skim?!". . .

Rozmowę tę słyszeli także obecni juz w
klasie, generał gubernator Czertkow i kurator 
naukowy gubernji warszawskiej Schwartz, 
którzy w pogoni za carem tu przybiegli.

— Więc tak się tu szanuje rozporządze­
nia moje? — odezwać się miał car, zwró­
ciwszy się do kuratora naukowego.

Odpowiedzią było kłopotliwe milczenie; 
po chwili dopiero odezwał się Schwartz, 
usprawiedliwiając się, iż spełnił tylko spe­
cjalny rozkaz, wydany przez generał guberna­
tora warszawskiego. Wiadomość tę przyjął 
car z wyraźnem niezadowoleniem, z nie­
łaską dla Czertkowa, którą mu na miejscu 
okazał, żegnając go presumcyjnie na zawsze
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strzyni, serce zaś Tereni zaczęło bić mocniej, 
nie spuszczała oczu z rycerza, jeno, zdawało 
się, że spojrzeniem mówiła:

— Takim mi bądź, rycerzu mój ta­
kim mi bądź!...

— Córka moja... — odezwała się po 
ehwili Stempkowska, poważnym ruchem ręki 
na pannę Teresę wskazując.

Pan Marcin znów rękę do serca przyło­
żył i ukłonił się nisko — nisko... Terenia 
skłoniła się, zaledwie lekkim ruchem głowy 
na ukłon odpowiadając, a fala rumieńców 
przez jagody jej przebiegła? a ręka, którą się 
trzymała za poręcz matczynego krzesła, za­
drżała tak mocno, że starościna drżenie to 
posłyszała. Ochmistrzyni rada była z ukłonu.

— Bardzo dobrze, że waćpanna nie dy­
gnęłaś, jeno głowę uchyliłaś z powagą — 
szepnęła jej na ucho. — Zapewny siebie ten 
kawaler mi się wydaje i zbyt skory do kon- 
fidencji, co niekoniecznie panu Sieniawskiemu 
spodobać się może. „Dystans nie zawadzi" 
— jako powiadał król Walezjusz. — Bardzo 
dobrze waszmość panna zrobiłaś!...

W szatce błękitnej, ze splotem pereł we 
włosach, w dwa bujne warkocze na plecy 
rzuconych, z pasem złotym a opuszczonym 
na biodra, pochylając coraz bardziej głowę 
ku ziemi, a od senności, czy zawrotu głowy 
się broniąc — stała Terenia za krzesłem ma­
tki, z trwogą oczekując chwili wyjścia. Nie 
wiedziała, jako już teraz z panem Sienia-

wskim rzecz się ułoży, który tam, o kilka 
komnat dalej, czekał wraz ze starostą na 
przybycie niewiast, z duserem na ustach, z u- 
śmiechem pewnego siebie adonisa. W jej ser­
cu był strach niewypowiedziany, uczucie do 
omdlenia podobne — a przed nią pan Mar­
cin stał, ni urząd łowczego piastujący, jako 
pan Brzeżański; ni fortuną mu dorównywają- 
cy, jeno tak dziwnie, tak bez pamięci umiło­
wany i miłujący sam, któryby za żadne skar­
by świata nie oddał jej Sieniawskiemu żadne­
mu, i któregoby ona się nie wyrzekła za ża­
dne skarby świata! A tu ojciec, matka, o- 
chmistrzyni, dwór cały jeno o tym panu Sie- 
niawskim jej mówią, w ramiona jego pchają, 
jakby ona mogła zostawiony na ustach jej 
pocałunek pana Marcina o czyjebądź zetrzeć 
już usta...

Znać pan Marcin przeczuł, co w sercu 
Tereni się działo i widział główkę jej, jakby 
pod ciężarem jakimś pochylającą się, chcąc 
więc dobrą myślą ją natchnąć, pochylił się 
raz jeszcze i rzekł:

— Z urzędu, że tak powiem, dziś zosta­
łem przedstawiony wam, panno starościanko, 
alem miał już szczęście w Tumie was poznać, 
a że szczęście rzadka i osobliwa jest rzecz, 
raz je posiadłszy, potrafię przez długość ży­
cia ludzkiego — utrzymać.

I pochylił Się raz jeszcze, a później się 
wyprostował i powolnym ruchem palców su­
miastego wąsa pokręcił. (C. d. n).

Sklw6 Tfyiesteński LinoleumŁWów, Sykstuska 2.

Dywany,
Chodniki,

Dywaniki przed umywalnie. Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe,

Paski na stół (Tischlflufer). 32

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2.
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na posterunku generał-gubernatora warszaw­
skiego.

Korespondent Kurjera Poznańskiego zape­
wnia, że ma tę wiadomość z najwiarygo- 
dniejszego źródła, a zarazem, że to zajście 
było główną przyczyną wysłania Czertkowa 
na urlop, z którego już nie wróci.
, Niestety, wiadomość ta trąci zbyt wyra­
źnie optymizmem ugodowym, iżbyśmy ją bez 
zastrzeżeń przyjąć mogli za dobrą monetę. 
Powtąrzamy ją jedynie z obowiązku dzienni­
karskiego, na odpowiedzialność autora, nie 
biorąc za nią żadnej odpowiedzialności.

KRONIKA.
L w ó w  23 października.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota i 12 ’ R Pogoda.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  25 października.
Teatr miejski: „Kościuszko pod Racławi­

cami", obraz historyczny. Początek o godzinie 
3V2 popołudniu. ....

„Madame Sherry", operetka. Początek 
o godzinie wieczorem.

Teatr ludowy : „Popychadło", sztuka. Po­
czątek o godzinie 3%  popołudniu.

„Rinaldo-Rinaldini", melodramat. Początek 
o godzinie 7 72 wieczorem.

W sali „Filharmonji": Zgromadzenie ko­
biet, zwołane przez Tow. oszczędności kobiet. 
Początek o godzinie 11 przedpołudniem.

W sali wykładowej gmachu pocztowego: 
Wiec urzędników poczt i telegrafów. Początek 
o godzinie 4 popołudniu.

W stow. „Gwiazda": Przedstawienie ama­
torskie „Kółka zabawowego" drukarzy lwowskich. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W stow. „Skała"; Wieczór Kościuszkowski, 
w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W Kasynie micjskiem: Przedstawienie ama­
torskie. Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (25): Jana Kantego. 
— Samomiła. — (12): Prowa m. Wschód
słońca o godzinie 6 minut 4d, zachód o godzi­
nie 4 minut 46-

W iadomości djecezjalne. D j e c e z j a  
p r z e m y s k a .  Instytuuwany na probostwo w Li­
sku ks. Teofil Dzierżyński proboszcz w Dobrze- 
chowie. Konkurs na probostwo w Dobrzecho-- 
wie rozpisany.

D j e c e z j a  t a r n o w s k a .  Konkurs para- 
fjalny z pomyślnym skutkiem złożyli: kś. Anto­
ni Działo, ks. Józef Padykuła, ks. Andrzej Po­
lek, ks. Józef Slazyk, ks. Jan y/flczeński, ks. 
Józef Wilkowicz.

Mianowania. Czerniow.iecka Gazeta Pol­
ska donosi, że zastępy  dyrektora stanisławo­
wskiej dyrekcji kolejowej, w miejsce przeniesio­
nego w stan spoczynku dra Natana Seinfelda, 
zamianowany został inspektor Mieczysław Lang.

P og ło sk i. Dzisiejszy Hafyczanin zapisuje 
pogłoskę, jakoby z powodu sprawy o gimnazjum 
stanisławowskie miały zajść jakieś niespodzianki. 
„Istnieją — pisze on — następujące projekty: 
albo sejm, po uchwaleniu budżetu będzie na­
tychmiast zamkniętym i sprawa stanisławowskie­
go ghjmazjum nie wejdzie wcale na porządek 
dzienny, albo też r z ą d  (?!) o r z e k n i e  (?) o- 
t J wa r c i e  we  L w o w i e  r u s k i e j  i n s t y t u c j i  
f i n a n s o w e j ,  jak się zdaje, kasy oszczędno­
ści. Ostatni ten projekt popiera podobno me­
tropolita".

Byłoby to, doprawdy, kapitalne zażegnanie 
kwestji rusko-polskiej na całe wiekil

=  Dur p lam isty  w czasie od 13 do 20 
bm: wybuchł w następujących powiatach Gali­
cji: Bohorodczany (Kryczka) 2 wypadki, Brze- 
źany (Taurów) 6, Cieszanów (Oleszyce) 1, Ho- 
rodenka (Harasymów) 1, Jarosław (Sośnica) 5, 
Kamionka (Jasienica polska 1, Jasienica ruska 
4, Stojanów 2) 7, Nisko (Dąbrówka) 5, Stryj 
(Dzieduszyce wielkie) 13, Zaleszczyki (gmina 
Burakówka) 2. Razem 42 wypadków.

Stosunki w szkołach miejskich lwo­
wskich. W uzupełnieniu notatki poprzedniej 
donosimy, że w szkole św. Antoniego zachoro­
wały dotychczas trzy panie, a jedna posada nie­
objęta, zastępstwa więc i ściąganie oddziałów 
w dalszym ciągu są koniecznemi. Jeśli tak pój­
dzie dalej, musi się rozchorować i dyrektorka i 
inne nauczycielki u taną w pracy. Niechże za­
tem wcześnie postara się władza szkolna o 
obsadzenie wolnej posady, lub przyśle tymcza­
sowo jeszcze jaką pomoc. .

=  Kradzież. Ubiegłej rtocy zakradli się 
złodzieje do domu pod 1. 12 przy ulicy Pa­
nieńskiej i skradli tam kilka poduszek i wiele 
bielizny. Mieszkają tam przeważnie ubodzy lu­
dzie, lecz i to skromne ich mienie, jakie posia­
dają, narażone jest ustawicznie na apetyt zło­
dziejski ; w niedługim czasie jest to już czwar­
ty wypadek kradzieży przy ul. Panieńskiej. Fa­
ktem zaś jest, że ulica ta, o ile bywa często 
odwiedzana przez złodziei, o tyle nigdy nie 
miewa zaszczytu oglądania policjanta. Poszkodo­
wani twierdzą, że złodzieje, niepokojący tę oko­
licę, mieszkają stale w gminie, Zamarstynowie.

Samobójstwo. W Krakowie powiesił się 
na jednem z drzew na plantacjach Karol Miku- 
laszek, cukiernik z Kalwarji. Przyczyna samo­
bójstwa nieznana.

— Szkarlatyna w Gródku. Osoby, przy­
bywające do naszego miasta z Gródka, opo­
wiadają o strasznych spustoszeniach, jakie czy­
ni tam wśród dzieci szkarlatyna. W niektórych 
rodzinach choroba ta porwała w kilku ostatnich 
dniach po dwoje, troje i czworo dzieci. Inspe­
ktorowi podatkowemu N. zmarło w przeciągu 
dwóch dni dwoje dzieci ; pewnemu woźnemu 
wymarło wszystkie czworo dzieci; mnóstwo ro­
dzin opłakuje zgon jedynaków i jedynaczek. 
Szkoła była przez pewien czas zamknięta, lecz 
chociaż epidemja jest w pełni swego tragi 
cznego rozwoju, obecnie znów naukę szkolną 
podjęto. Możeby krajowa rada zdrowa wejrzała 
w te rozpaczliwe stosunki i przerażonym rodzi­
com pośpieszyła z pomocą przez wysłanie sto 
sownej liczby lekarzy i desynfektorów, jakoteż 
wedle potrzeby zarządziła otworzenie baraku 
epidemicznego.

Klemens Podwysocki. W Warszawie 
po długiej chorobie zmarł znany poeta, śp. Kle­
mens Podwysocki. Urodzony w r. 1832 w Win­
nicy, kształcił się w Kijowie, poczem przez lat

kilka był nauczycielem domowym. W r. 1866 
przeniósł się do Warszawy i tu obok pracy 
pedagogicznej pisał wiersze oryginalne, to zno­
wu zdobywał ostrogi poetyckie, jako wyborny 
tłómacz Wiktora Hugo: „Strasznego roku",
„Legendy wieków", „Hernaniego", „Nędzarzy", 
to znowu Moliera „Świętoszka", Coppego „0 - 
puszczonej" itd. Z oryginalnych utworów jego 
wyróżniły się w literaturze „Irena", „Miłosz 
Kobylicz", „Soroka", „Noc na wschodzie", 
„Ahaswerus", „Z nad Bohu" itd. W r. 1878 
przeniół się do Częstochowy na stanowisko 
nauczyciela języka francuskiego w gimnazjum, 
ale po krótkim tam pobycie powrócił znowu 
do Warszawy. Ogłaszał tu sporo utworów poe­
tyckich w Tygodniku illustr. w Kraju i w Kur. 
Warsz.

Za propagandę socjalizmu. Z Wierz- 
bołowa donosi Oswobożdienie, iż aresztowano 
tam skutkiem donosu dwóch urzędników ko­
mory, Piseckiego i Nowickiego. Podczas rewi­
zji u drugiego z nich znaleziono wydawnictwa 
nielegalne, wobec czego aresztowano i jego 
żonę.

Pojedynek. Z Mińska donoszą: Z powo­
du czynnej zniewagi odbył się tu pojedynej po­
między adwokatami przysięgłymi, Popowem a 
Ponikwickim. Popow zabity.

Arcyksiążę Leopold Salwator zaprosił 
znanego aeronautę hr. de la Vaulx do Wiednia, 
skąd w jego i pomocnika Korwina towarzystwie 
odbędą dalszą wycieczkę swym „Meteorem". De 
la Vaulx i Korwin udadzą się w przyszłym, ro­
ku do St Luis, gdzie wezmą udział w balono­
wym konkursowym turnieju.

Zagadkowy dramat. Przed paru dniami, 
pomiędzy stacjami Oknice i Żmerynka na Wo­
łyniu, w wagonie kl. 3 usłyszano wystrzały, 
a następnie pomiędzy ławkami znaleziono le­
żące dwa ciała: młodej kobiety i mężczyzny, 
ten ostatni żył jeszcze. Na razie niewiadomo, 
co są za jedni i jaki powód zabójstwa. Pasa­
żerowie zeznali, że para ta wsiadła do wagonu 
w Oknicach, gdzie przedtem długo chodziła po 
peronie, o coś się spierając.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 23, godzina 7 rano notują: Christiansund 
-t-8’0, Wiedeń -F0‘0, Pola + 16‘0, “Budapeszt 
+  1'0, Florencja —1-10*0, Biarritz +13 0, Paryż 
+-100, Monachjum + 8 ‘0, Berlin -|-6‘0, Memel 
— PO, Wilno —2'0, Bregencja + 7 0 , Gorycja 
-+10‘0, Rzym - f l  2'0, Petersburg —7'4, Moskwa 
—07, Abazja* +13 0, Lussin piccolo -i-15'0, 
Nizza -4-12*0.

Północno-zachodnia depresja barometry- 
czna rozszerzyła się ku środkowi kontynentu 
i spowodowała w Alpach zachodnich niepogo­
dę i deszcze. Na wschodzie panuje pogoda su­
cha z nocnymi przymrozkami. Od onegdaj zgła- 
szono tylko ze wschodniej Galicji opady. Pro­
gnoza: Pogoda zmienna, miejscami mgły i
chłodno.

Z kraju.
Jarosław. (Wypadek). Onegdaj podczas 

ćwiczeń na ujeżdżalni, spadł z konia żołnierz 
artylerji konnej tak nieszczęśliwie, że na miejscu 
życie zakończył.

(„Gwiazda"). W obecności licznie zebranej 
publiczności ze wszystkich sfer towarzyskich 
odbyło się w „Gwieździe" przedstawienie ama­
torskie. Huczne oklaski i wyrazy uznania za do­
brą grę były nagrodą pracy artystów i artystek. 
Na niedzielę 8 listopada br. zapowiedziano ob­
chód kościuszkowski.

(Podwójne morderstwo). Pogrzeb ofiar, 
mordu Blądzińskiego, odbył się 23 bm. przy 
udziale kilku tysięcy publiczności i całego kor­
pusu oficerskiego. Szpalerem stanęli podofice­
rowie różnej broni od kostnicy szpitala wojsko­
wego d* grobu. Koledzy zmarłych, ponieśli ich 
zwłoki na barkach. Na trumnach, niesionych 
jedna za drugą, złożyły kilkanaście wieńców 
wszystkie pułki, tutaj stacjonowane. Na pogrzeb 
przybył ojciec Drozda i brat Sudoła. Morderca 
Blądziński, uchodził w swych rodzinnych stro­
nach za człowieka napastliwego i zażywał naj­
gorszej opinji. Zarówno podczas aresztowania, 
jak i eskortowania, zachowywał się wyzywająco, 
zuchwale, a na pytanie pułkownika, co uczynił, 
odrzekł impertynencko: „przecież widzicie". Za­
pytany o powód czynu, odpowiedział, że ma 
czas potem o tern mówić, że szczęście, iż go 
wstrzymano, bo byłby jeszcze kilka „szarż" za- 
kłuł. Zbrodniarz jest zupełnie poczytalny, Może 
śledztwo rzuci jakie światło na tę, bądź co bądź, 
zagadkową zbrodnię.

Kalendarz „SMlGUSA* na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyj ą t kowo zni żone j  ceni e  70 hal. (35 ct.) 
wraz z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Śmigusa" po 20 hal. (10 ct.), z po­
cztową przesyłką 24 hal. (12 ct.).

* C. k, policyjna wiedeńska loterja.
za 1 koronę los gra na 1500 wygranych pomiędzy tem 
na 25.000, 5000, 1000 kor. Ciągnienie nastąpi nieodwo­
łalnie 21 listopada br. Do nabycia znajdują się te losy 
we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, kolektu­
rach loteryjnych, jakoteż w biurze loterji policyjnej, 
Wiedeń I. Spiegelgasse 15.

* Colosseutn ściąga codziennie bardzo liczną pu­
bliczność, której przypadło do gustu nowe urządzenie 
sali na wzór teatrów zagranicznych, gdzie przy stoliku 
jedząc i pijąc, można równocześnie zobaczyć cały 
program, który obecnie złożony z 11 numerów, prze­
ważnie humorystycznych, wywołuje -butzę śmiechu i 
oklasków. Trupa Georgio w swoich produkcjach akro­
batycznych jest niezrównaną i arcykomiczną; obraz 
Bioskopu (oryginalne zdjęcie wyścigów automobilo­
wych) jest wspaniałym; tancerka Rozsika de Uhornay 
i tyrolka Dev.U; żywe karty z widokami trupy Black- 
ley i Ludwikowski ze swoim nowym repertoarem, za­
sługują na uznanie. Sala jest bardzo pięknie odno­
wioną i odpowiada wszelkim wymogom.

* Kółko zabawowe drukarzy na dochód budo­
wy własnego domu urządza w niedzieę 25 bm. w 
sali stow. „Gwiazda" przedstawienie amatorskie. Pro- 
K ,  ' "Dwie teściowe", komedja w 1 akcie A. 
c?nv r h ł ^ ,cza' Cyrulika", typ charakterysty-

chłopa wracającego z jarmarku, monolog z kuple­
tami przez Ade. 3. Donżuani w kłopocie", obrazek z 
życia przednueszczańskiego w 1 odsłotiie przez Ol 

Ceny miejsc: kanapka 60 cent. -  Krzesło 
35 ct. -  Wstęp na salę 20 ct. -  Dla młodzieży szkol- 
nel i rzemieślniczej wstęp 10 ct. Bitety wcześnie) na­
bywać można w sobotę od godz. 7 do 9 wieczór t 
w niedzielę rano od godz. 10 do 12 w biurze to w n  
rzystwa ulica Łyczakowska 1. 14 1. piątro. — Mu­
zyka wojskowa 95 p. p. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

* Nadzwyczajne walne zgrom adzenie członków
koła im. Kolściuszki T. S. L. odbędzie się w ponle 
działek dnia 26 bm. o godz. wpół do 7 wiecz. w lo 
kalu koła (Rynek 17 II. p.). Na porządku dziennym

1. sprawa rezygnacyj zastępcy przewodniczącego i 
sekretarza i wybór ich następców; 2. wnioski i inter­
pelacje. Niniejsze zawiadomienie służy równocześnie 
za zaproszenie dla członków.

Zm arli:
We Lwowie zmarł Józef Z b i j e w s k i ,  uczestnik 

powstania z r. 1863. Rodem był z pod zaboru rosyj­
skiego a w powstaniu stracił cały majątek. Liczył lat 
82. W ostatnich latach umieszczonym był w miejskim 
zakładzie dla ubogich, a ostatnio w zakładzie dla nie­
uleczalnych im. Bilińskiego.

* Wykłady na kursie przygotowawczym  do 
egzam inów wydziałowych rozpoczną się w „Związku 
nauczycielek" 4 listopada o godz. 6 wieczorem w lo­
kalu towarzystwa przy ul. Zielonej 1. 4 1. piętro. Wpi­
sy przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela sekretarka 
związku, od godz. 6—7 wiecz.

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej.

D la  w d o w y  Cz.  złożyli: Robert Salamon z

ładownik 4 kor. O. Koperka z Przeworska 2 kor. 
iorzinkowie ze Lwowa 4 kor. Zosia Gordziewicz ze 

Stanisławowa 2 kor. S. N. z Gródka 2 kor. A. Z. ze 
Lwowa 2 kor.

D la  b i e d n e g o  u c z n i a w e  L w o w i e ,  na  
c z e s n e  złożył p. A. Z. ze Lwowa 2 kor. •

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę  po raz pierwszy „Zmar­
twychwstanie" („La Resurectionu), sztuka w 4 
aktach z prologiem hr. Lwa Tołstoja i Henryka 
Bataille (z repertoaru teatru „Odeon" w Pa­
ryżu).

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
372 „Kościuszko pod Racławicami", obraz hi­
storyczny w 5 aktach ze śpiewami przez W. A. 
Lasotę, z p. Woleńskim w tytułowej roli. — 
Wieczorem o godzinie 772 „Madame Sherry", 
operetka w 3 aktach Hugo Feliksa.

W p o n i e d z i a ł e k  „Zmartwychwstanie", 
sztuka.

W e w t o r e k  „Madame Sherry", operetka.
Z teatru. „Walkirja" na scenie lwowskiej. 

Po wielkiem, spodziewanem zresztą powodzeniu 
„Pani Sherry", przystępuje obecnie dyrekcja do 
pracy nad wystawieniem „Walkirji" Ryszarda 
Wagnera, w doskonałym i muzycznie wiernym 
przekładzie Teodora Mianowskiego. Dyrygent 
opery, p. Brunetto, ukończył już próby orkie- 
stralne, obecnie zajęty jest cały personal pró­
bami sytuacyjnemi. Wspaniałe dekoracje i nowe 
kostjumy, będą już w tym tygodniu gotowe. 
Mimo olbrzymich trudności, udało się dyrekcji 
zebrać po raz pierwszy polski zespół artystów, 
tak, że „Walkirje" przedstawione będą na na­
szej scenie wyłącznie po polsku. Brunhildę 
śpiewać będzie p. Tebro-Łozińska, Zyglindę p. 
Gembarzewska.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 24 października, popołudniu
0 godzinie 3,72 przedstawienie dla młodzieży, 
po zniżonych cenach, „Śluby panieńskie", ko­
medja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry. — 
Wieczorem o godzinie 7 po raz pierwszy „Po­
rwanie Sabinek", komedja w 4 aktach SchOn- 
thana.

W niedzielę, dnia 25 października, popołu­
dniu o godzinie 372 „Popychadło", komedja 
w 3 aktach Szutkiewicza. — Wieczorem o go­
dzinie 7 „Rinaldo-Rinaldini", bandyta włoski, 
melodramat w 7 obrazach z włoskiego.

Teatr ludowy wprowadził już w życie 
przedstawienia popołudniowe dla młodzieży, 
które odbywać się będą po znacznie zniżonych 
cenach raz na tydzień. Obecnie komisja arty­
styczna skrzętnie układa repertoar na przedsta­
wienia dla dzieci. Będzie to dla nich miłą i po­
żyteczną rozrywką, tem bardziej, że komisja 
artystyczna wyklucza z tego repertoaru wszystkie 
tz. „bomby", przeładowane strachami, djabłami
1 cmentarzami, a przedstawiane będą tylko we­
sołe komedyjki ze świata dziecięcego. Na przed­
stawienia te wybrano komedyjki Fr. Barań­
skiego, Bolesławicza, GrUnbergowej i innych.

Wystawa dzieł sztuki młodych małżon­
ków Homolacsów, nieodwołalnie zamkniętą zo­
stanie w salonie Latoura (ul. Trzeciego maja
1. 11) dnia 26 bm.

Świeże amatorskie dzieła (olejne, akwarele, 
rysunki wypalane, ręczne roboty damskie, jako 
sztuka stosowana itp ), wystawione będą w tymże 
salonie we wtorek, 27 bm.

Dzieła Homolacsów obudziły wśród naszej 
publiczności żywe zainteresowanie.

Koncert w Przemyślu. W niedzielę, 25 
bm., odbędzie się na cele dobroczynne, w sali 
magistratu w Przemyślu, koncert p. Reny Rot- 
stein ze współudziałem prof. Neuhausera i zna­
nego zaszczytnie skrzypka, prof. Lepianki.

Odezwa do mieszkańców 
miasta Lwowa I

Do was, mieszkańcy miasta Lwowa, zwra­
camy się dziś z wezwaniem, płynącem z szcze­
rego umiłowania kraju i wszystkiego, co zie­
mia nasza wydaje i co przerabia ręka na­
szych pracowników. W czasie, kiedy na kraj 
nasz spadły ciężkie klęski pożogi, powodzi, 
nieurodzaju, kiedy ugina się on pod ciężarem 
tych klęsk i z braku sił chwieje się w swych 
podstawach gospodarczych, większość jego 
mieszkańców kupując obce wyroby, z lekkiem 
sercem wysyła ciężko zapracowany grosz za 
granicę.

Mogąc tworzyć nowe warsztaty pracy 
dla tysięcy rąk wyciągających się po nią, za­
pewnić podstawy bytu tysiącom głodnych 
rodzin, myśmy przez brak pamięci, czy do­
brej woli rok rocznie całe tłumy naszego lu­
du wypędzali za granicę, odmawiając popar­
cia krajowemu przemysłowi.

Obecnie w całem społeczeństwie zacho­
dzi zmiana stanowcza. Zewsząd rozlegają się 
coraz głośniejsze nawoływania do obrony 
wytwórczości krajowej przed obcym naja­
zdem. W tej akcji kraju poczesne miejsce 
należy się nam, mieszkańcom miasta Lwowa. 
Mamy prawo i obowiązek i pełnić je pra­
gniemy.

Na nas w pełnej mierze spocząć powin­
na troska codzienna i pamięć wytrwała i 
skrzętne starania o wywalczenie dla pro­
dukcji krajowej, jak największego zbytu i 
rozpowszechnienia.

Aby sprawę tę szczegółowo i wszech­
stronnie omówić, zwołałyśmy w porozumie-
£bryczCn ^ o alnym zWiązkiem 6al- przemysłu

O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  
w sprawie obrony pfzemysL krajowego, któ­

re odbędzie się w niedzielę 25 października 
o godzinie 11 rano w sali Filharmonji (gmach 
hr. Skarbka), z następującym porządkiem 
dziennym :

1. Zagajenie przewodniczącej Towarzy­
stwa oszczędności kobiet.

2. Referat delegata centralnego związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego „O po­
trzebie organizacji w obronie przemysłu kra­
jowego".

3. Referat: o sprowadzaniu produktów 
spożywczych z zagranicy.

4. Referat o sprawie cukrowej.
5,. Dyskusja i wnioski.
Wzywamy wszystkie11 ludzi dobrej woli, 

interesujących się uprzemysłowieniem kraju, 
aby jak najliczniejszy w zgromadzeniu tem 
wzięli udział.

Wydział Towarzystwa oszczędności kobiet. 
Prezydja: „Czytelnia kobiet", „Związek nau­
czycielek", „Praca kobiet", „Towarzystwo ś. 
Salomei", „Koło pań Towarzystwa szkoły 
ludowej", „Koło panien", „Pomoc przemy­
słowa kobiet".

Echa zajść na wszechnicy.
Sejmowi posłowie ruscy, po chwilowej 

konsternacji, namyślili się... Obawiając się 
widocznie, że nawoływania do opamiętania 
się mogłoby w dzisiejszej chwili, rozwydrze­
nia umysłów „ukraińskich", narazić ich na 
trud i walkę, — dali za wygraną i postano­
wili płynąć dalej z prądem „Narodnego ko­
mitetu", ks. metropolity Szeptyckiego i — 
pajdokratów z Diła Świadczy o tem fakt, iż 
przygotowali interpelację do komisarza rzą­
dowego w sejmie z powodu, zachowania się 
senatu i studentów polskich.

Interpelacja zawiera przedewszystkiem 
opis blokady uniwersytetu i utrzymuje, że 
senat postępowanie to pochwalił. Następnie 
przechodzi do czterokrotnie powtórzonej de­
monstracji tejże nocy przed seminarjum ru- 
skiem, za każdym razem rzekomo dzwoniono 
do bramy i wydawano nieprzyjemne okrzyki. 
Wzywany telefonem dyrektor Szechtel miał 
odpowiedzieć, że sam dba o spokój i że re­
ktor nie ma się czego obawiać. Następnie 
młodzież polska miała dokonać „brutalnego 
napadu" na klasztor Sióstr Bazyljanek, w 
którym mieści się instytut dla dziewcząt, ha­
łasowano, śpiewano pieśni bezwstydne itp., 
stamtąd zaś udano się przed cerkiew Wnie­
bowzięcia i gromadnie załatwiono fizyczną 
potrzebę. W obec tego, podpisani posłowie 
w liczbie 16, zarzucają młodzieży polskiej 
gwałt, wymuszenie, ograniczenie wolności i 
zniewagę religji i zwracają się z zapytaniem 
do komisarza, czy wie o tych faktach i bez­
czynności policji i jakie środki zamierza 
przedsięwziąć dla pociągnięcia policji do od­
powiedzialności i dla ubezpieczenia spokoj­
nych mieszkańców narodowości ruskiej od 
podobnych napaści.

Otwarcie mówiąc, jesteśmy zadowoleni 
z tego kroku posłów ruskich. Wobec wstrę­
tnych i bezczelnych kłamstw i wymysłów 
Biła  i Rusłana, da on sposobność do urzę­
dowego stwierdzenia fałszów przez usta re­
prezentanta rządu.

*♦ *
Wobec brutalnych ataków prasy „ukraiń­

skiej" na osobę rektora wszechnicy, ks. dra 
Fijałka, na czasie może będzie przypomnieć, 
że najniesłuszniej imputują mu szowiści ru­
scy nienawiść do ruskiej młodzieży i chęć 
pogwałcenia praw jej narodowych. Cały za­
targ ruskich akademików z ks. drem Fijał- 
kiem ogranicza się na tem, że ks. profesor 
trzymał się wyraźnego brzmienia przepisów 
uniwersyteckich. Mianowicie w tz. index’ach 
wpisuje się tytuł przedmiotu, na który słu­
chacz uczęszcza, w tym języku, w jakim jest 
wykładanym. Na wydziale teologicznym, nie­
które przedmioty wykłada się po łacinie i ty­
tuły ich w index’ach po łacinie mają być wy­
pisywane. Tymczasem alumni ruskiego* semi- 
najum przetłómaczyli tytuł łaciński i wpisali 
go po rusku. Ks. dr. Fijałek, mając potwier­
dzić tz. nomina racepta, spostrzegł tę zmianę 
i polecił, ażeby tytuł przedmiotu wpisano w 
myśl przepisów. Rusini chwycili się tej dro­
bnej kwestji i urządzili awanturę, rzekomo w 
obronie praw narodowych (!), a zawinęli się 
tak dzielnie, że aż secesja ich z wszechnicy 
ukoronowała dzieło! Sprawa ta, w której 
właściwie rozchodziło się o salwowanie ję­
zyka łacińskiego, świadczy wymownie, że 
wywołano ją wyłącznie tylko w celach agita­
cji politycznej.

Z powodu napaści studentów ruskich, 
ks. rektor Fijałek otrzymuje z całego kraju 
ciągle jeszcze setki listów i telegramów z wy­
razami czci od instytucyj polskich i od osób 
prywatnych. Dla braku miejsca, wymieniać 
ich tu szczegółowo nie możemy, stwierdzamy 
tylko, że całe społeczeństwo polskie z soli­
daryzowało się w uczuciach oburzenia na 
dziki gwałt młodzieży „ukraińskiej".

Ruscy alumni dotychczas nie uczęszczają 
na wykłady. Senat akademicki odpowiedział 
rektorowi seminarjum, iż nie widzi przy­
czyny do abstynencji alumnów, ani powodu 
żądania odeń jakiejś „satysfakcji". Zdaje się, 
że ks. metropolita wyczekuje jeszcze odpo­
wiedzi na swój protest, wystosowany do mi­
nistra oświaty. Tymczasem opowiadają sobie 
w mieście o następującym epizodzie: Onegdaj 
odbył się obiad u ks. metropolity Szepty­
ckiego, a wśród gości znajdował się także 
ks. rektor Fijałek. W toku rozmowy ks. re­
ktor zwrócił uwagę ks. metropolity, że na 
uniwersytecie panuje już spokój, a więc 
alumni ruscy mogliby zacząć już uczęszczać 
ponownie na wykłady. Ks. metropolita Sze­
ptycki dał jednak wymijającą o d p o w i e d ź ,  
oświadczając: „Pomówimy o tem później". 
Do powtórnej rozmowy na ten temat nie 
przyszło.

Pomimo podrożenia wyrobów 
gumowych o 20 proc.

sprzedaję  po cenach najtańszych

Proces o bunt więzienny.
Wskutek rozruchów, które wydarzyły się 

we wrześniu 1902 w zakładzie karnym dla 
mężczyzn we Lwowie, przesiedlono w jesieni 
r. 1902 znaczną liczbę więźni, odbywających 
karę w lwowskim zakładzie, do zakładu kar­
nego w Stanisławowie. Od tego też czasu 
poczęło i między więźniami zakładu karnego

w Stanisławowie pojawiać się wrzenie, które 
wybuchło w styczniu. W  dniu 3 stycznia br. 
około godz. 7 wieczorem zaczęli więźniowie 
krzyczeć: „nie bij, nie morduj, dawaj jeść!" 
itd., poczem zaczęli niszczyć drzwi, okna, 
ławki, naczynia, książki itp., a te ekscesy, 
mimo, iż sprowadzono natychmiast siłę zbroj­
ną, trwały prawie przez całą noc na 4 sty­
cznia i przez cały 4 styczeń br., poczem do­
piero, przy użyciu wszelkich środków, zdo­
łano przywrócić spokój. Ekscesy dały powód 
do wdrożenia dochodzeń karno - sądowych, 
a z tych wypływa, że gwałty były wynikiem 
zmowy między więźniami, że inicjatorami zmo­
wy byli więźniowie, ze Lwowa przytranspor- 
towani i oni też w ekscesach największy u- 
dział brali, chociaż pociągnęli za sobą także 
znaczną część dawniejszych więźniów stani­
sławowskich. Z powodu tych rozruchów zo­
stało 118 więźniów przez dyrekcję za-dadu 
kary, bądź za same tylko wyprawianie i szy­
ków, bądź też i za wyrządzenie szkód; dy­
scyplinarnie ukaranych. W ykazana prze . dy­
rekcję zakładu kary, a podczas eksci sów 
wyrządzona szkoda, wynosi 416 kor. i 80 h.

Najbardziej winnych, w liczbie 63, oskar­
żyła prokuratorja o zbrodnię gwałtu publi­
cznego, niektórych o zbrodnię obrazy religji. 
Rozprawa toczyła się przed trybunałem w 
Stanisławowie. Oskarżonych aresztantów 
sprowadzono skutych pod silną eskortą żan­
darmów i dozorców więziennych. Dla oskar­
żonych wyznaczono 11 obrońców z urzędu.

Onegdaj zapadł wyrok. Kilkunastu pod- 
sądnych zostało uwolnionych, a reszta zasą­
dzoną za zbrodnię gwałtu publicznego na 3 
do 4 miesiące, Michał Kapuściak i Szewkie- 
niuk także za zbrodnię obrazy religji na 6 
miesięcy, a przewódca rozruchów za zbro­
dnię gwałtu publicznego i obrazy religji na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia. Większa część 
zasądzonych zgłosiła zażalenie nieważności, a 
prokurator, co do wszystkich uwolnionych.

że st 
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rów 
lecz

SEJM.
L w ó w  24 października.

41. Posiedzenie I  sesji VUl periodu.
Początek o godz. 10 m. 35. Odczytano 

spis petycyj i interpelacje: p. Szweda w spra­
wie zaprowadzenia nowych dokładnych ksiąg 
gruntow ych; ks. Bohaczewskiego w sprawie 
postępowania starostwa husiatyńskiego wzglę­
dem wójtów i rad gminnych w tym powiecie; 
p. Oleśnickiego w sprawie nadużyć staro­
stwa w Drohobyczu, przy ukonstytuuowaniu 
tamtejszej rady powiatowej; p. Oleśnickiego 
w sprawie zachowania się polskiej młodzieży 
akademickiej wobec znanych zajść uniwer­
syteckich. Interpelacje te odstąpiono komisa­
rzowi rządowemu.

Z porządku dziennego p. T o m a s z e w ­
s k i  uzasadniał swój wniosek o wezwanie 
rządu, aby większe miasta i centra przemysłu 
naszego kraju włączył w sieć telefoniczną, a 
przedewszystkiem utworzył jak najrychlej po­
łączenia następujące: 1. Schodnica-Borysław- 
Lwów-Kraków-W iedeń; 2. Krosno-Jasło-Gor- 
lice-Rzeszów-Kraków-Lwów-W iedeń; 3. Prze­
myśl - Jarosław - Przework - Rzeszów- Tam ów - 
Lwów-Kraków-Wiedeń.

Wniosek ten odesłano do komisji prze­
mysłowej. Następnie ks. S t o j a ł  o w s k i mo­
tywował wniosek swój, w sprawie ochrony 
ludności włościańskiej od nadużyć przy po­
borze podatku domowo-klasowego. Według 
tego wniosku należy wezwać rząd, ażeby no­
we domy włościańskie z urzędu od tego po­
datku uwalniał aby organy swe pouczył, że 
domów z kuchnią lub bez, z przepierzeniami 
uczynionymi ze względów, czy to zdrowotnych, 
czy to moralnych, nie można zaliczać do 
wyższej klasy podatkowej, aby formularze 
dotyczące podatku domowo-czynszowego, 
układał w sposób zrozumiały i umieszczał 
na nich stosowne pouczenie prawne. Wnosi 
w końcu, aby poruczyć wydziałowi krajowe­
mu zwołanie ankiety w celu obmyślenia 
środków obrony ludności włościańskiej od 
sekatur fiskalnych przy podatku domowo- 
klasowym. Wniosek odesłano do komisji po­
datkowej z tem, źe ma zeń zdać sprawę je­
szcze na tej sesji.

Potem otwarto dyskusję nad odczytanem 
wczoraj sprawozdaniem wydziału o wyborze 
ks. Wilczkiewicza w pow. dąbrowskim. P. 
S t a p i ń s k i nazwał to sprawozdanie stron- 
niczem i niesumiennem i po długim wywo­
dzie postawił wniosek, żeby weryfikację tego 
wyboru odroczyć aż do zbadania prawybo­
rów, odbytych w gminie Radgoszczy.

P. B o j k o ,  który był kontrkandydatem 
ks. Wilczkiewicza, oświadcza, że nie z po­
budek osobistych bo wybór z miasta Lwo­
wa sowicie mu krzywdę wynagrodził, ale 
oświadczyć musi, że wybór ten był „kula­
wy". Mówcy w tem wszystkiem dzieje się 
krzywda z tego powodu, że ówczesny kiero­
wnik starostwa w Dąbrówce, p. Dobrzański, 
był flieprzyjaźnic usposobiony względem mó­
wcy, a mówca zdany jest zupełnie na jego 
świadectwo. P. Bojko przytacza kilka dowo­
dów na to, że słusznie może twierdzić, iż p. 
Dobrzański czuje do niego jakąś urazę. Mo­
wy p. Bojki, wygłoszonej z oryginalną swa­
dą ludową, jemu właściwą, słuchali posłowie 
z zainteresowaniem.

P. K r a m a r c z y k ,  zasiadający w komi­
tecie centralnym, oświadczył, że nikt ze stań­
czyków nie był przeciw kandydaturze p. Bojki, 
lecz właśnie włościanie z powiatu dąbro­
wskiego, a członek komitetu, rzekł, że po­
wiat życzy sobie innego posła, bo p. Bojko 
w radzie państwa stoi poza Kołem polskiem, 
a w sejmie nie idzie z innymi posłami ludo­
wymi. Co się tyczy samych wyborów, to 
stronnicy p. Bojki brutalnie .agitowali, ks. 
Wilczkiewicz wcale zaś nie agitował.

P. S t a p i ń s k i  odpowiedział na to, że 
przeciw takim chłopom, jak p. Kramarczyk, 
stronnictwo ludowe agituje i agitować będzie, 
da Bóg, aż do skutku.

Ale czy strona przeciwna Jnie agitowała? 
Mówca zarzuca duchowieństwu, że w powie­
cie dąbrowskiem, agitowała wówczas przeciw 
ludowcom w imię ich rzekomo antikatolickich 
tendencji. Mówca odpiera stanowczo te insy­
nuacje i powołuje się przytem na program 
stronnictwa ludowego, który jasno oświadcza,

rosyjskie uznane w całym świecie za 
najlepsze 

w najnowszych fasonach 
i największym wyborze w e  L w o w ie , H otel F ra n c u s k i. 30 H.
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świadczą,

że stronnictwo stoi na stanowisku katolickiem 
i dąży do utrzymania powagi kościoła. Poseł 
Stapiński nie chce wcale, aby co do wybo­
rów w pow. dąbrowskim nie wierzono jemu, 
lecz tylko aktom wyborczym.

Po tej mowie dyskusję zamknięto. Poseł 
R o t t e r  popiera wniosek p. Stapińskiego, 
ażeby dowiedzieć się prawdy o tym wyborze.

Sprawozdawca p. W e r e s z c z y ń s k i  
oświadczył, że jeżeli referat wydziału krajo­
wego opiera się na sprawozdaniu starostwa, 
a rięc na jedynem sprawozdaniu, na którem 
może się oprzeć, to z tego jeszcze nie można 
wcale wysnuwać wniosku, że referat ten jest 
niesumienny i stronniczy. W ażność wyboru 
p. Wilczkiewicza zależy od tego, czy unie­
ważnienie pierwszego wyboru w gminie Rad- 
goszczy było legalne. Otóż ordynacja wybor­
cza prawo decyzji w tej mierze przyznaje 
sta.oście, bez rekursu. Więc dla wydziału 
krajowego sprawa była zupełnie jasna. Innem 
jest stanowisko posłów ; oni mogą swobo­
dnie ocenić, czy zarządzenie starosty było 
odpowiedniem, czy nie. Ponieważ więc spra­
wa już jest zupełnie wyjaśniona, dlatego 
mówca nie przychyla się do wniosku odra­
czającego, p. Stapińskiego.

W głosowaniu wniosek ten odrzucono, 
poczem wybór ks. Wilczkiewicza uznano za 
ważny.

Sytuacja na Węgrzech.
(Telegramy „Dziennika polskiego“).

W iedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął dzi­
siaj na posłuchaniu p. Lukacsa, wysłuchał 
jego sprawozdania, lecz nie powziął żadnej 
decyzji. Wyraził natomiast życzenie, aby p 
Lukacs zatrzymał się jeszcze w Więdniu.

Sytuacja nie zmieniła się w niczem i jest 
ciągle jeszcze bardzo groźną. Jedyna nadzie­
ja polega na tern, że obiedwie strony zdają 
sobie sprawę z daleko idących następstw, 
jaKie mogłyby stać się wynikiem nie załatwie­
nia sprawy.

O godzinie 11-tej był na audjencji hr. 
Khuen.

Budapeszt. (Tel. wł.). Pester Lloyd 
nie p-zestaje przedstawiać Dołożenia, jako w 
najwyższym stopniu groźnego. Całą nadzieję 
zażegnania sprawy opiera na tern, że naród 
węgierski zgodzi się na ustępstwa, a korona 
zda sobie sprawę z ewentualnych następstw 
dalszego zatargu.

Budapesier Tagblatt wyraża opinję, iż na­
stąpiła przepaść między narodem i koroną i 
przepaść ta nie da się pokonać na drodze 
układów.

Pisma opozycyjne idą coraz dalej. P o ­
rzuciły już postulaty komitetu, a powracają 
do skrajnych żądań pierwotnych. Twierdzą 
one, że Austrja tylekrotnie już ustępowała 
wrbec żądań węgierskich, że musi ustąpić 
także w chwili obecnej.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Podróże ministrów.
W iedeń. Dr. Koerber wrócił wczoraj 

wiectór z Tryjestu.
Hr Khuen i minister Lukacs przybyli do 

Wiednia.
Zasądzenie posła Kulerskiego.

Wr-ideń. Dzienniki donoszą z Pozna­
n i ,  ie izba karna w Grudziądzu zasądziła 
pi ilskiego posła do parlamentu niemieckiego, 
Kulerskiego, za rzekomą „obrazę stanu nau­
czycielskiego," na miesiąc więzienia.

Ustawa emigracyjna.
W iedeń. Zeit donosi: Ministerstwo

spraw wewnętrznych wypracowało projekt 
ustawy emigracyjnej, która obecnie znajduje 
się już w ministerstwie sprawiedliwości dla 
zaopinjowania. Projekt ma przeważnie cha­

rakter ustawy dla obrony emigrantów, Emi­
granci mają na przyszłość zatrzymywać pra­
wa obywateli państwowych, a nie — jak do­
tychczas — tracić je. Nie hgalne werbowa­
nie wychodźców ma być surowo karane. 
Udzielanie koncesyj biurom dla przewozu wy­
chodźców ma być znacznie utrudnione.

Nowa sensacja w Serbji.
Biatogród. (Tel. wł.) Donoszono już, 

że kamerdyner kró'a Piotra został aresztowa­
ny pod zarzutem kradzieży klejnotów kró­
lewskich. Obecnie wychodzi na "jaw, że ka­
merdyner nie skradł klejnotów królowi, lecz 
znalazł paczkę z klejnotami zakopaną w zie­
mi pałacowego parku. Klejnoty te rozpozna­
no jako własność królowej Dragi. Przypusz­
czają, że po dokonaniu morderstwa na parze 
królewskiej, klejnoty te zabrał jeden z ofice- 
rów-morderców i na razie ukrył w ziemi 
obok pałacu, ażeby nie dzielić się niemi 
z resztą kolegów.

Demonstracja przeciw dr. Koerberowi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Trjestu donoszą, 

że nndczas przejazdu dra Koerbera przez 
miasto, tłum robotników otoczył powóz pre­
zydenta gabinetu i zademonstrował gwizda­
niem. Policja rozpędziła demonstrantów.

Czesi i rząd.
Wiedeń, (Tel. wł.) Slav. Corresp. zo­

stała upoważnioną do ogłoszenia, że komitet 
młodoczeski na ostatniem swem posiedzeniu 
nie zajmował się wcale spraw ą Ministra dla 
Czech i wszelkie pogłoski na ten temat są 
zmyślone.

Z krakowskiej rady powiatowej.
K ra k ó w . (Tel. pryw.). Rada powiatowa 

krakowska na wczorajszem posiedzeniu wy­
raziła delegatowi Federowiczowi i wojskowo­
ści na ręce komendanta korpusu podziękowa­
nie za działalność podczas ostatniej powodzi, 
załatwiła sprawy administracyjne, uchwaliła 
prowizorjum budżetowe na 1 kwartał r. 1904 
zgodziła się na wydzielenie kilku parcel z 
gminy Grzegórzek i przyłączenie do Krakowa. 
Radny Ptak uczynił wniosek wysłania do koła 
polskiego w Wiedniu .petycji o zaprowadze­
niu w kraju przymusowego ubezpieczenia od 
ognia. Wniosek ucnwalono.

Uregulowanie emigracji.
W iedeń. (Tel. wł.) Rząd opracował 

już całkowicie ustawę o uregulowaniu emi­
gracji. Tendencją jest przedewszystkiem kon­
trola nad ajentami emigracyjnymi i utrudnie­
nie wyzysku emigrantów. Dowiaduję się, że 
życzenia Koła polskiego znalazły w ustawie 
uwzględnienie.

Defraudacja w gazowni poznańskiej.
Poznań. Sprawa Henniga wywołuje 

żywe zainteresowanie. Posen. N . Naehrichten 
donoszą, że Hennig rozpoczął defraudacje już 
w r. 1901. Żył nad stan, pożyczał pieniądze 
przyjaciołom ; pożyczał również na lichwę, 
wskutek czego ma. być oskarżony tak że o li- 
chwiarstwo.

Zamordowanie gubernatora.
Stam buł. Z Yemen nadeszła tu nie- 

stwierdzona dotychczas wiadomość, że Ara­
bowie zamordowali tamtejszego gubernatora

Kronika z ostatniej chwili.
W iec delegatów Związku 30 miast wię­

kszych w Calicji, odbył się w sobotę, w sali 
ratuszowej, pod przewodnictwem dra Doliń­
skiego, burmistrza m. Przemyśla. Przedmiotem 
obrad wiecu, było przedewszystkiem zastano­
wienie się nad sp raw ą zniesienia! prawa propi­
nacji i ewentualnego przedłużenia tego prawa, 
oraz wynagrodzenia ubytku dochodów miejskich, 
na wypadek zniesienia tego prawa. W zasadzie 
oświadczono się za zniesieniem prawa propi­
nacji, lecz nie prędzej, aniżeli w zamian za to 
uzyskają miasta odpowiedny ekwiwalent, jako 
słuszne wynagrodzenie, przewidziane ustawą 
obowiązującą.

Zawalenie się mostu. Lubl i n .  (Tel. 
pryw.) Wczoraj o godzinie 9 przedpołu­
dniem zawalił się most na rzece Cechówce, 
przy ul. Lubartowskiej; most ten, cementowo- 
siatkowy, systemu Mounicr kosztował 15.00C 
rubli, z końcem sierpnia zarysowało się sklepie­
nie, wskutek tego sklepienie rozebrano i zbu­
dowano nowe. Most miał być za kilka dni od­
dany do użytku.

Akademja poznańska. P o z n a ń .  (Tel* 
pryw.). Dziennik poznański donosi, że otwarcie 
akademji poznańskiej nastąpi 4 listopada. Przy­
będzie minister oświaty. Oczekiwani są także 
kanclerz i minister skarbu.

Dział ekonom czny.
—  Budapeszt 24 październ. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7*6i do 7*62; na 
kwiecień 7*76 do 7 77; żyto na październik 
od 6*26 do 6*27; na kwiecień od 6*56 do 6*57; 
owies na październik od 5*40 do 5*41; na kwie­
cień od 5*64 do do 5*65; kukurydza na pażdzier. 
—*— do —*—, na maj 1904 5*36 do 5*37, Rze 
pak na sierpień od 11*80 do 11*90. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna lepsza. Uspo­
sobienie: lepsze. Pogoda: pochmurno.

—  W iedeń 24 października. (Giełda połud. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*30, Renta ma­
jowa 100*10, Węg. renta koronowa 97*50, Akcj. 
austr. zakł. kred. 658.—, Akcje węg. zakł. kred, 
718*—, Akcje Anglobanku 273*—, Akcje Union- 
banku 522*—, Akcje Bankvereinu 481*75, Akcje 
LSnderbanku 4 1 6*—, Akcje kolei państw. 654*50. 
Lombardy 78*25, Akcje kolei Elbethal 422 50, 
Akcje fabryki broni 361*—, Akcje tytoniowe 
—*—, Akcje Alpiny 380*—, Akcje Rima Muranji 
462*50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1780, Losy 
tureckie 133*75, Ruble 253*—. Usposobienie 
spokojne.

—B e r l i n  24 pazdziern. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 207*25, Towarz. dyskontowe 
194 40. Usposobienie słabsze.

TEATR MIEJSKI WE LWOWieT~
W sobotę dnia 24 października 1903 r. 

N o w o ś c i  
P o  r a z  p i e r w s z y :

ZM ARTW YCHW STANIE
(LA RESURECTION) 

sztuka w 4 aktach z prologiem hr. Lwa Tołsto­
ja i Henryka Bataille. (Z repertuaru teatru 

„Odeon" w Paryżu).
O S O B Y  

Kniaź Dmitrij Iwanowicz
Niechludow 

Sonia: jego ciotka 
Laura, „
Katiusza 
Matrona 
Matrobla
Przewodniczący sądu przy­

sięgłych 
Mikiszyn, adwokat 
Sędziowie przysięgli, aresztantki, skazańcy po­

lityczni, wieśniacy, wieśniaczki.
Rzecz dzieje się w prologu w Panowie, posia­
dłości ciotek kniazia Niechludowa, w wilję 
Wielkiejnocy. Akt I odgrywa się po upływie lat 
dziewięciu w sali rozpraw sądu przysięgłych 
w mieście powiatowem. Akt II w więzieniu dla 
kobiet. Akt III w lazarecie. Akt IV w sybir- 

skim etapie.

Przyjechali do Lwowa,
dnia 24 października 1903 roku.

HOTEL GEORGEA. Hr. A. Wodzicki z Krakowa. 
Hr. S. Tarnowski z Krakowa. Hr. Z. Tarnowski z 
Dzikowa. Hr. A. Skrzyński z Zagórzan. Hr. J. Ba- 
worowski z Ostrowa.J. Tyszkiewicz z Kolbuszowy. 
Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. J. Hr. Tarnowski 
z Suchej*. Hr. L. Mycielski z Krakowa. Hr. W. Ro­
stworowski z Torskiego. Br. W. Czechowicz z Glin-

p. Adwentowicz 
pni Węgrzynowa 
pni Chmielińska 
pni Stachowicz 
pni Otrembowa 
Dni Gostyńska

p. Antoniewski 
D. Hierowski

nej. Br. O. Popper z Wiednia. J. Drachsler z Wiednia. 
J. Heller z Wygody. M. Chyliński z Krakowa. L. Ho- 
rody&ki z Tłustego. iA. Rauomski z Warszawy. R. Sta- 
rzewski z Krakowa. A. Garapich z Zagórza. M. Bran- 
dpsowa z Wielkich dróg. T. Biesiadecki z Firlejowa. 
E. Świeżawski z Tokoszyna. Dr. L. Cygafz Bursztyna. 
K. Paygert z Siedorowa

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Piątkiewicz z Tarno­
pola. J. Rzewuski z Dobromila. P. Strelów z Grazu. 
G. Szaszkiewicz z Rzemienia. O. Wicklein z Wiednia. 
T. Jarosz z Rawy ruskiej. M. Biechoński z Żarnowca. 
Dr. Mandel z Tarnopola. G. Niemczewski ze Śniatyna. 
O. Schiitz z Krakowa. H. Wielowiejski z Olejowa. Z. 
Włodek z Krakowa.

Nadesłane
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnejza nie odpowiedzialności.

Ostatni miesiąc I Ciągnienie 24 list. br.!
C. k. wied. policyjnej loterji

losv po 1 kor. 1500 wygranych, w tem 100 głó­
wnych wygranych v łącznej wartości 

!! koron 50.000 koion II 
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000, 5000, 
zostaną na żądanie po strąceniu prawnej prowizji 

w gotówce wypłacone.
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wymia­
ny, trafikach kolekturac1* loteryjnych oraz w biurze 

loterji policyjnej Wiedeń I. Spiegelgasse 1. 15. 
Każdy odbiorca losu otrzyma listę ciągnień gratis 

i franco. •

Grand salon fryzjerski!
w pasażu Hausmana zi stał powiększony i z najwię- 
komfortem urządzony. Wprowadziłem również po od­
byciu specjalnych studjów we Wiedniu. „Nowość" 
Czyszczenie paznogei (Manicur).

Z poważaniem S. Glasel.

i‘

Od

^  Z a g ł a d  p o g r z e b o w y

K. Słotołowicza 
w e Lwowie, 

p rz y  u licy  W ałow ej I. If
załatwia pogrzeby

ajwpiilsijcli do la jM
po cenach przystępnych.

17

JsKo dobrą i pewną lokacją
polecamy: 

listy hipoteczne 
listy hipoteczne 
listy hipoteczne premiowane 
listy Tow. kredyt, ziemskiego 
listy Banku krajowego 
listy Banku krajowego 
sbligacje komunalne Banku krajowtgo  
pożyczkę krajową
gal. obligacje propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe.

Nadto polecamy:
Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego. 

Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.

4%
4 * 7 .
5%
Ą\m ,
4°/
5%
4%*7.

N adw orny i przyboczny letsarz dea tys ta
Dr. Zygmunt Reinhold
powrócił i ordynuje ulica Sykstuska liezba 29.

Specjalis ta  chorób nszu nosa i gard ła  
Dr. J. Reinhold 1030

powrócił i ordynuje ul. Sykstuska 1. 29.

Specjalista w ęhorobach uszów, nosa 
gardła i krtani

P r .  T e o f i l  Z a l c w s K L
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Syksiusica 1. 35.

Leczenie zboczeń mowy. CĘq853

Zmiana mieszkania.
Adwokat Dr. Dwernicki

mieszka obecnie przy u!. Słowackiego 1. 8 (naprzeciw 
głównej poczty).

Do Pana Juljusza Schaumana, aptekarza 
w Stockerau.

Do Doprawienia m ego wadliwego trawienia pro­
szę o przysłanie 5 pudelek pańskimi soli żołądkowe
natychmiast za zaliczką.

y Z wysokiem poważaniem
Andrzej Plesche,

G e s c h w e n t ,  19 sierpnia 1899.
Prawdziwe do nabycia u wynalazcy, aptekarza 

lullusza Schaumana w  Stockerau, tudziez we 
S S L  aptekach Anstro-Węgier. Cena jednego 
pudełka 1 kor 60 hal Wysyłka pocztowa codz^n 
przynajmniej 2 pudełek.

Mam zaszczyt donieść, że papier łistowy „Oórą

s& P  ?w:?‘
papierów listowych pod firmą.

J. W. jflflMjttrtfl wt Iwowir.
Ilnraszam  Wszystkich, którym zależy na rozwoju 

^mysłu rodzimej by prz; zakupnie papierów i ko- 
nert' listowych uważał la  pow yższą markę, a bez 
niei wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ­
r z y  korzystając z ogólnego prądu dążącego Jo  uprze- 
m J L i i p n i a  kraiu. w prow adzają Publiczność w błąd
S & K n ^ o " 5 »  i "  kra|» «
napiętnowali tak ja1* na to zasługują. ^

S. W. N ie m o jo w s k i .
Pierwsza 1 jedyna v kraju fabryka kopert i papie­

rów listowych.
Polecam pióra K. W asilewskiego z  Warszawy p»  

oryginalnych cenach fabrycznych.

s z c z a w a  a lk a ^czn a

Jo anna K lin iko
usnęła w Panu dnia 23-go października 1903 r. 

w 2 wiośnie życia.
W głębokim żalu pogrążeni rodzice za­

praszają krewnych, .-na:omych i przyjaciół na 
obrzę pogrzebowy, rtóry się odbędziemy nie­
dziele dnia 25 października br. o godzinie 3 po 
K udniu  z domu żałoby przy ulicy Janowskiej 
1. 14 a na cmentarz Janowski.

Lwów dnfa 24 października 1903 r.
Stella" K. Słołołowicz, Wałowa 11.

dni na p ró b ę
wysyłam każdemu prawdziwy Bóhnela systemu Anker Roskpf patento­
wany zegarek i zobowiązuję się po upływie 30 dni przyjąć go napowrót 
a zapłaconą należytosć bez żadnego odciągania natychmiast zwrócić.

Prawdziwy Bohnela systemu Anker
tylko zł.

2-50
razem z łań­

cuszkiem i 
futerałem.

Pisi mna gwarancja 3 letnia.

i{oslso«f patent. zegareK
antimagnetyczny

z paten tow aną einć*ir>waną tarczą do na­
kręcania raz  na  36 godzin, v. czarnej eleg. 
kopercie z łańcuszkiem  i futer. imit. stalo­
wą, lub niklow ą opraw ą, zupełnie podług 

narysow anego w zoru, są  jedy­
nym, nadzw yczaj silnym, a w sku­
tek regularnego biegu, najulubień- 
szymi zegarkam i, szc: tególniej dla 
ck. oficerów, urzędników  kolejo­
wych, żandarm ów , straży skar­
bow ej, konduktorów , m aszyni­
stów  i dla każdego, który po­
trzebuje silnego .i wytrzym ałego 

zega/ka. Do każdego zegarka 
dodaje  ię gratis ładny, niklowy 
łańcuszek z kółkiem, karabin­
kiem, z brelokiem  i futerałem  
tak, że zegarek z łańcuszkiem  
i futerałem  kosztuje zi. 2*50. — 
Przy oaDiorze 5 sztuk  zł. 2*25. 
10 sztuk 1 sztuka gratis. —

Wysysyłka zaliczką jedynie prawdziwa
. największa fabryka i skład zegajków Roskopfa

J V lc iV  R n l t t i o l  zegarmistrz we Wiedniu, IV. Margarethen-tsonnei, strasse 48/32, dostawer c. k. urzęd. państw.
IS tr Z ftie t ltA  I Oświadczam tu publicznie, że wszystkie ,pod nazwą 

’ iii w ; amer- lub szw. anker Poskopf zegarków- z plombą lub 
m- 7M  7(1 3  naśl3 wnictwem, których to blaszanek dostarczyć r o g ę  

wsTwsłM dlate™ wracać na nazwisko Max Bohnela zegarmi- 
cesarza w n5e m° ia a  śmiało zwrócić. Ten sam zegarek z portre­

tem cesarza^jego św. pjUsa x  lub pięknymi widokami o 50 ct. droższe.

po low ania!
kapelusze, czapki, buty, berlacze, 

Pończochy i rękawiczki poleca 
, Kazimierz Bielczyk  

C ei^ Halicka 21.
niki illustrowane na żądanie frn.

Lwowskie

Foio-fMilioi
n a 25 .  (46 razY premiow.)

. .  /io do J1/10 do widzenia

W o j n a  a t t s t r | i . c ) ( o - w ł o s k a
w r. 1859—1861,

Magenta, Solferino, Gaeła.
1059 Wstęp 10 centów.

A n to n i H alski
Handel żelazny 618

Lwów, plac Marjacki 1. 9
poleca

SzatKownice do Kapusty
niezrównany tyrolskie 
szerokie 22 cm. -a  2 
noże zl. 2 20, na 3 no­
że zł. 2-60 szerokie 
27 cm. na 3 noż zł. 
4*50, na 4 noże zł. 5*50, 
większe zł. 7'50, na 5 
noży zł. 9. Maszynki 
do strzyżenia bydła zł. 
2; do koni zł. 2*50 do 
3*50, Dzwony metalo­
we na sygnaturki kilo 
zł. 1*90, Kasetki żela­
zne na pieniądza dłu­
gość 14, 16, T  20, 25 
i 30 cm. po zł. 3'50, 4, 
4*50, 5 - - ,  7 . - ,  9* , 
i 11. Kasy ogniotrwałe 

Plomby ołowiane śre­
dnicy 14 cm. kilo 40 ct. Latarnie po­
wozowe para zł 5 50 do 10. Pocho­
dnie naftowe z knotem do wysuwania 
zł. 4. Noże do cięcia siat amery­
kańskie zł. 3. 'łódki amerykańskie i 

krajowe różnych systemów.

od zł. 65*—,

PoszuKitję zaraz do kupi mia parę 
silnych, rosłych przy 

najmniej 16 'miary gniadych, szlachet­
nych, żarowych i młodych

i r  k o n i
Zgłoszenia z podaniem opisu i ceny 
przyjmuje z grzeczności magazyn 
upr_ęży p. Rozdoła, Lwów, plac Ma­
rjacki 1057

po młyna atstcryKaiisHicgo
urządzonego według najnowszych wy­
magań techniki do prze.niału rocznego 
20.000 cetn. metr. pszenicy i 12.000 

cetn. metr. żyta

poszukuje się wspólnika,
któryby zarazem objął kierownictwo 
interesu. — Siła wodna dostarczana 
zawsze bez wrględu na porę roku. 
Do stacji icoleji oddalonej 12 kilome­
trów gościniec rządowy. W miejscu 

znaczny bardzo zbyt mąki. 
Zgłoszenia pod „Młyn" do biura 

dzienników Plohna, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 9. 1052

cenach
składu

metalowe
gustowne, tanie, 

trwałe 
poleca w ogromnym 

wyborze od zł. 150

Antoni ftalsHi
handel żelazny 

Lwów,
pl. Marjacki 9.

Jan Jarzyna
j‘ubiler i złotnik

w e Lwowie pl. Marjacki 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych 1 srebmycl
po najniższych cenach.

CałKiem daremnie!
otrzyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar­
ków. Złote i srebrne wy­
roby, prawdziwe zegaiki 
Rosskopfa. Giashlitte, Bil- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hauśen. po oryginalnych 

fabrycznych wprost z I. wied. 
fabr; cznego złotych i srebr­

nych wyrobów
M A X  B Ó H N EL, zegarmistrz

Wiedeń IV., Margarethenstrasse 48.
Niklowy Rem. zegarek zł. 1*70. 

Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten­
towany, zl 2' **0. Czarny stalowy Rem. 
zł. 220. Goidin Rem. z 3 kopertami 
zł. 3*50 Prawdziwy srebrny Rem. zł. 
3*25. 14 karat, złoty Rem. zł. 8.

Prawdziwy srebrny punc. łaucu- 
szek ct. 90. O 14 karat, zloty pierśdo- 
h ek zł. 1 80. 14 karat, prawdziwe złe te 
pierścionki po zł. 3. Zegarki peiduło- 
we po zł. 3*80. Okrąg!' kuchenne zł. 
1*35. Dobre b_dziki zł. 1. 921

3-Ietnia pisemna gwarancja. Nie- 
podobające się mieniamy, lub ’w a -  
u m y pieniądze. Rok założenia 1840.

Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4064

G im n a zia lis tk a
udziela korepetycyj panienkom ze 
szkół wydziałowych i uiższego gimna­
zjum. Daje rówi.ież lekcje na fortepia­
nie (kursy niższe). Adres poda Admi­

nistracja „Dziennika Polskiego".

Kalendarzy!; finansowy
na rok ’904 opuścił już prasę. Wy­
syłamy ?o każdemu na żądanie
y bezpłatnie. -  Polecamy 

1 los węgierski cze wonego krzyża
1 Bazylika (Dombau) 1044
1 ” serbski tyrr»niowy
1 Jó-sdv (dobrego serca).
W szystk ie  4 losy w 30 ratach m ie- 
sięcznych po 3 kor. Prawo gry na­
tychmiast po złożeniu pierwszej ra­
ty najwygodniej przekazem. Czeki, 
gazeta losowań, kalendarzyk i t. d. 
trzpłatnie. Losy zastawione wy­
kupuje i dopłaca się do pełnego 
kursu. Te same losy odsprzedaje 
się na dogodne raty z natychmii - 
stowem prawem gry. Losy kra­
kowskie polecamy na spłaty za 
kor *6 (24 po 4). Dom bankowy

jjOPTYN i llIAJfi
Lwów, Sykstuska 8.

Ttoflła Jtowatowsta. feku-’
macji, wymowy i gry scenicznej Gmach 
Skarbka II. p.. drzwi nr. 37.

zarobku m ogą nieć wszyscy > 
two i przyzwoicie. Zapytania za­

łatw ia p o d .
M. V. 5250 Annoncen Expedition 
G." L. Daube et Co. Frankfurt a/M.

Emil Borodijewicz z Denysowa
wysyła za pobraniem

świeży, deserowy, 
z własnej pasieki 

w 5 kilogr. opłaconych puszkach po 
6 k. 20 h. 1025

Y iió d  p i t n y  snego wyrób uj odzna 
czony na wystawie medalem zasługi,, 
1 litr po 1 kor. loco Denysów. Za 
naczynie zalicza kaucją. Na rachunek 
przesyłam równocześnie przekazem 6 k

u  v. V. v  ,v. v

pia patiów!
polecają

cMotylemski i 
JCrzyszkomski

Lw ów
hotel G eorgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
27 KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco do dyspozycji.



I

DZIENNIK POLSKI z dnia 25 października 1903 r.

Nowość! UW* Nowość!

Kawa palona
S

Kawa palona
z własnego parowego palenia

codziennie św ieżo  palona
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą 
I gorącego pow ietrza!

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona!
V* kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . . zł. — 70

” » » „ ,  II- • ■ „ —'90
» t» n n o HI. . „ 1*10
” n » „ n IV* • b 1*20
» » Melange cesarska Nr. V. . . . „ 1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, V,, i */, kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 10 1 2

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

w  Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Codziennie o godz, 8 w i e c z o r e m  1036

Wspaniałe przedstawienie
W niedzielę i święta 2 przedstawienia.

o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych i o godz. 8 wiecz. po cenach zwykłych- 
Na I. piętrze ogró.i zimowy. Restauracja i bufety pod zarz. p. M. Fleischmana*

Nadszedł 
świeży transport

najnowszych lomtc’4
w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny 

najniższe (z perłowej masy od 8 złr.)

K o p ern ick i i Syi
optycy i' mechanicy, 1037

Lw ó w , plac Halicki I.

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroić ^metyczne, toaletowe i Perfumerie

^IraHt orzechowy

Antilentilia
artykuł toaletowy nie może ry­

walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILEŃT1LIĄ. Środek teu 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
piany wątrobiane, blizny i t.d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de­

likatność. Cena 4 K.
włosom 
siwym i

ypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
zywraca piękny kolor, nie farbuje, 
;:z tylko odmładza wiosy, które pod 
ntywein tego znakomitego środka od- 
sżują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.

*ydło Weauj. nadzwyczajną^ 
iiikatnością i nader przyjemnym za- 
,chem, łagodnie wpływa na naskó- 
k. zapobiega pierzchnięciu i tworze- 
u się zmarszczek na twarzy. Cena2 K.

Pu dr książęcy
jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe 2 k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 320 h.

Woda fiołkowa.
liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela 1 

wydelikaca. Cena 2 K.
W a lo t f ł f f f  najsilniejsze wypadanie 
T T n llit l i l i  włosów wstrzymuje, ce­
bulki włosowe wzmacnia i do wytwa­
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

jan Ihnatowicz
Nabvć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 1 plac 
Maijacki 11. -  W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. -  W PRZEMYŚLU ul.

Franciszkańska Nr. 24.

Herbata z Brodow 1

Herbata z Brodów!

Od dawien dawna ze swej dobroci 1 zapa- 
chu znaną prawdziwą j

Herbatę rosyjską I
zbioru majowego *;

p o l e c a  H a n d e l

W . ADAMOWICZA
* w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem jfc 

„familijnej" bardzo dobrej . . . . .  1*40 t  
. ,  „Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2*50 
i I „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3-5C .

I „Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1*20 i'* 
Kawa „CEYLON" znakomita franco 5 kilo 0*— t  
Grzybki litewskie aromatyczne 1 kilo zł. 3-2::

Fenderla

„ C E T Y L “
sławny na cały świat.

Od sześciu lat uznany i używany środek czyszczenia

ffA c y ty le n u “ .
Gaz acetylenowy musi być w myśl ustawy oczyszczany.

zapobiega kopceniu, parowanui i żółtej barwie plomie- 
B  I 1 nla, a nadto usuwa wszelkie niebezpieczeństwo.

„ C e ty l"  umożliwia użycie tańszego o połow ę światła żarow ego.
^ 0 | v | ( (  jest najtańszym, najskuteczniejszym , najsilniejszym  

środkiem oczyszczającym  gaz acetylenowy.
C. k. uprzyw. fabryka produktów chemicznych

STEFAN V  FERNOLENDT,
c. i k. dostawca nadworny, — WIEDEŃ, I., Schulerstrasse 1. 21.

Dostać można także u licznych zastępców firmy tak w kraju jak i zagra­
nicą, tudzież u firmy: Dyplomowany inżynier ETTORE FENDERL, W iedeń, 
I,, Karntnerring 1. 12, — i X. Herzgasse I. 56. 922

g&F' Szczegółowe prospekty gratis i opłatnie. "WB

w  o lb rzy m im  w y b o rze

na w szelkiego rodzaju toalety dam skie 
Jedwabie, suKua, flauele, barchany

w bogatym s o r t y m e n c i e  k o l o r ó w  i tkanin najnowszych.

Materjały na żakiety, saki i płaszcze, oraz specjalności na b lu zk i sprzedają najtaniej
we LWOWIE plac Halicki 1.

s e z o n o w e

Eli lis* :c; r.al i &  ZfPińEk Próbki na żądanie. 943

Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

H F* Znakomita wartość dla każdej rodziny.

1 przyprawa
udzielająca zupom, rosołom, sosom , 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 

ngjggT  dobry i silny.

1S&88L Kilka kropel wystarcza.
Flaszeczka od 50 hal. począwszy.

Rurki rosołowe
1 kapsułka na 1 porcję . . .  12 halerzy 
1 kapsułka na 2 porcje . . 20 halerzy

wgJSSjgjC Przyrządza się natychmiast 
bez żadnych dodatków, 

li tylko przez polanie wrzącą 
wodą.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 porcje 15 hal.

Silne, łatwo strawne, zdrowe 
zupy, tylko na wodzie w kilka 
minut przyrządzić się dające.

19 różnych gatunków.

8 W  Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 332

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych delikatesów i droguerjach.

Klythia
upiększenia 

i wydelikacenia

Najbardziej
cery

elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder
toaletowy, balowy i salonowy puder biały, 

różowy, albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez dr. J. J. Pohla, c. k. prof. w Wiedniu. 

Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

Ootlieb Taussig
C  k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład głów ny: W iedeń I. W ollzeile 3. 4066
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytoścł.
Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Giirttlera, Stan. Gabriela, Alojz. Hubnera, 

Kauczyńskiego i Oberskiegó, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritza Fleischera juniora; 
w Przemyślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

P rz e z  le k a rz y  polecony!B ez k o n k u re u c ji!

S ł a w n a
cbSb, kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, lecz także
ą p !  na tem, że mają cerę szczególnie uroczą, gładką jak marmur i śnieżno białą.

Celem osiągnięcia tego, używają tamtejsze piękności maści z rzadkich ekstraktów 
C. i k. uprzyw. róślinnych, które skórę lekko naciągają, zarazem wydelikacają (tatk pisze znako- 
CÓSMETICUM. mity francuski badacz naturalista Buffon w swojem dziele .o kul urze ludów).

c. i k. uprz. STUART-CREAM
pojawił się jako jedyny środek piękności tego rodzaju w Euro­
pie i wy wołuję wszędzie prawdziwą sensację. Ten bezprzykładny 
skutek n a t y c h m i a s t o w y ,  polegający na tem, że nadaje się cerze przez 
lekkie smarowanie gładkość marmurową, białość i delikatność — nie mógł 
dotychczas przez żaden kosmetyk być osiągniętym. Dlatego po 
uznaniu kumisji sanitarnej udzielono c. i k. przywileju ! Krem składa 
się wyłącznie z ekstraktów roślinnych, nie zawiera szminki ' tłuszczu i utrzy­
muje skórę zawsze matowo-białą i bez połysku. (Bardzo ważne na bale, 

teatr itd.) Do wygładzenia zmarszczek, a nawet znaków po ospie i zupełnego usunięcia pryszczyków 
i t. d. okazuje się kosmetyk jako prawdziwy unikat. Do osiągnięcia śnieżno-białych rąk, gład­
kich jak marmur, nie ma podobnie działającego środka. Natychmiastowy skutek podziw budzący.

Cena słoika ze sposobem użycia 1 z ł .— We Lwowie u P. Mikolascha aptekarza „pod Gwia­
zdą" ul. Kopernika 1; Z. Ruckera, aptekarza „pod srebrnym Orłem", Krakowskie, ul. Skarbkowska 7.

Tam, gdzie nie ma do nabycia, wysyła f r a n c o ,  za nadesłaniem poprzedniem 1 zł. 5 ct. 
Skład główny F. LACHMANN, Praga (Czechy), 1861—II. 1017

Kawiarnia K icryKafUsa 155
Księgarnia polska s , L„ s

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowe;. — Początek n godz. 9-to|

Juljati br. Brunicki

Słdłld teewcff i Krzewów
w Podhorcach obok Stryja

dostarcza wszelkich drzewek i krzewów owocowych i ozdobnych, 
liściastych i szpilkowych, róż szlachetnych, roślin zimotrwałych, 
sadzonek szparagowych i t. d. — wszystko w najlepszej jakości, 
opakowane najstaranniej, w odmianach prawdziwych doborowych.

Szkółki zajmują przestrzeń zwyż 30-morgową!
   Zapasy znaczne. =====-------

Cenniki wysyła się na żądanie darmo i Opłatnie. 947
Proszę powołać się na „Dziennik Polski".

• '.v; 'j ,<•>.

ajKDłtCZCK

24 H
frpjMo-ptali

oraz  wielHi sHład perfumerii 
S ta n is ła w a  O g ib o w s k ie g o

we Lwowie, ul. Tańskiej 1.,
obok hotelu George’i  (w tym domu, gdzie księgarnia Polska) 

Staraniem mojem będzie, by czystością i staranną pracą 
zjednać sobie wielce Szanowną Publiczność. Polecam się również 
teatrom amatorskim jako charakteryzator. Pokładam nadzieję, że 
Szanowna Publiczność z- chce łaskawie firmę mą popierać.

Kreślę się z głębokim szacunkiem Stanisław Ogfbowski.

Ważne dla właścicieli lasów!!
Kupuje się każdego roku począwszy od października do kwi tnia n. r. 

z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) każdej ilości 
a mianowicie: grabowe, jaworow e, klonowe, osikowe, dębowe, jasionow e, 
1051 bukowe, lipow e i t. — Wiadomość pod „Drzewa" udzieli
Biuro dzienników Buchstaba. (Pośredników nie wyklucza się)

Akademicka I. 2a, poleca dzieia peda­
gogiczne Reussnera 

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych języków bez nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 

pod tytułem :

I ® Polsko-Niemiecki, kurs I-szy 
k. 2.10, w oprawie kor. 2.70, 
kurs ii-gi k. 4.80, w opr. k. 5.30. 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
k. 3.60, w opr. k. 4.10, kurs 
ii-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 

Polsko-Angielski kurs I-szy k. 2.24, 
w opr. k. 2.74, kurs ll-gi kor. 3.60, 
w oprawie k. 4.10.

P olsko-R osyjski kurs I-szy k. 4.20, 
w oprawie k. 4.70, kurs Ii-gi k. 5.40, 
w oprawie k. 6.—.

Amerykański Przewodnik z rozmó­
wkami angielskiemi kdr. 1.30, w opr. 
k. 1.80. 59

Nieprzemakalne

teamm\n
z oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj w eł­
nianych z gumowym prze­

kładem, jako też
płaszcza gwifow*

wszelkich rodzajów dla 
panów, pań i dzieci. Wzo­
ry i cenniki wraz v wska­
zówkami obliczenia miary 

przesyła 7037

?aget $ Uwp,
Wiedeń I. Riemergasse 13.

Ważne dla pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod gwarancją w 
szkole kroju Eugenji Weckerównej 
Lwów, uiica Kopernika 1. 8, II. piętro.

Osobny kurs dla więcej uczenie ró­
wnocześnie w nauce udział biorących 
w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę, sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyj­
muje się do skrojenia całe suknie, a 
na żądanie do sfastrygowania i wy­
próbowania pod gwarancją najściślej­
szej dokładności

Zamówienia na prow incję uskute­
cznia się odw rotną pocztą. 2

Krajowa pracownia

t r a i t t y ,  sztandarów i ;ą ta d  szal ijofcittoych
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M, Komoniewskiej i J ,  Głuchowskiej
we Lwowie, ul. Akademicka I. 12

poleca: 1050
Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich orzvborów do 

haftów. — Cenniki i kopie listów pochwalnych wysyłamy'gratis.

Założony w roku 1862.

M JOIf
Telefon nr. 584.

c. i k. nadworny '  maszynista

W ied eń, VII. K a ise rs tra s se  71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 

barwie, ognisto emaiiowane, w niklowych ozdobach.
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej.

Piece do gotow ania i Piece m aszynow e
każdej wielkości.

Najlepsze piece gazow e i kom inowe
czarno emaiiowane

Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

Patentowane przybory do pieców 
glinianych.

Aparaty szuszarniane. — Piece piętrowe.

}. Swa&ody

Woda mineralna, jako stołowa 
lepsza od Giesshiiblera, jako 
lecznicza skuteczniejsza od 
Bilińskiej, a przytem prawie 
o połowę tańsza. Zamawia 
się u wyłącznych zastępców 

dla Galicji i Bukowiny 982

]. Pisarskiego, Pasaż Hausmanna.

Teatr rozmaitości
I piętro, od 16 października nowy wspa­
niały program i senzacyjne komedje.

Aptekarza
A. h e r r y ’ego B a ls a m

najlepszy dyetetyczny środek domowy
przeciw złemu trawieniu, osłabieniu, nudnościom zgadze 
wzdęciom i t. d. uśmierzającym kaszel, kurcze, odfle- 
gmiającym, czyszczącym. 12 małych lub 6 podwójnych 

flakonów franco z opakowaniem 4 koron.
Apteka pod „Aniołem stróżem A. Thierryego w P a r a ­

dzie obok Rohitsch Sauerbrunn.
Prawdziwy tylko z obok umieszczoną ochronną marką 
zakonnicy. — Poleca się gorąco,środek ten mieć przygo­
towany na każdy przypadek w podróży. 6012

Do nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie

Z a  d a rm o
niezbędne 

u Haddej inteligentnej rodziny.
W celu większego zaznajomienia 

z mą firmą w Austrjf obowiązuję się 
wykonać każdemu artystycznie

portret ita lij tiiw i
zupełnie za darmo,

w przypuszczeniu, że odbiorca portretu 
poleci mnie swym przyjaciołom i zna­
jomym. — Przesłać tylko fotografię, 
powołując się na to ogłoszenie i poda­
jąc zarazem dokładny adres, do firmy

teopold (kktr, Bndapcst,
VII. Elisabethring Nr. 6 z.

Dostarczenie portretu następuje mniej 
więcej w 8—14 dn ach po otrzymaniu 
fotografii, którą bez uszkodzenia zwra­

ca się z przesyłką.
1!Tysiące podziękowań!!

NB. To nadzwyczajne oświadczenie 
jest ważne od dnia dzisiejszego do 

15 listopada 1903 r. . 4076 
Korespondencja w języku niemieckim.

Miezrównanej dobroci Kuracyjny 
| l  koniak prawdziwy francuski, cała 
butelka zł. 3*50, pół 1*80, ćwierć 1 zł. 

poleca handel
Leonarda Soleckiego

we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy­
syłki od 2 butelek do każdej miej­

scowości. 8154

KOŁDRY na wełnianej w a­
cie po zł. 3*50, 4 50, 

6*-, 7 -  8*-, 9 - ,  10 —, 1 1 -  12
do 14.— zł. Kołdry jedwabne atłaso­
we po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 
28 do 32. S0F  N ow ość! Kołdry po­
dwójne obustronnie do użytku, bardzo 
praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zl. 
drożej od cen powyższych- Najwię­
kszy wybór tylko w specjalnej praco­

wni kołder 1 materaców 8148 
Lwów, ul- Ko­

pernika 5.

W i l l  K U 1 U Ł 1  »

Jdztfa  Szustera

Zmiana lokalu!
Znany z taniości handel towarów 

korzennych

A. J. Munda
istniejący od Jat 20 tu przy pi. Akade­
mickim, został przeniesiony do lokahi 
przy ul. Trybunalskiej 1. 6, (dawniej 
sklep porcelany Wgo K. Lewickiego), 

. ,  poleca:
4 jaja świeże 11 ct., 1 ki. mąki najła­
dniejszej 14 ct., pół kl. masła mazur- 
skiego 48 ct., pół ki. masła desero­
wego 55 ct., pół ki. masła deser, ze 
słodkiej śmietany 60 ct. Każdy funt 
kawy o 10 ct. taniej, niż wszędzie* 

Dziękując za dotychczasowe po' 
parcie mego handlu, kreślę się z sza' 
cunkiem 1045

A. J. Mund,
ul. T r y b u n a l s k a  1

W ydawca i odpowiedziała? za rcdakdę; Adam Kraty weki.


